
Sasin plennmn
Akademii RauK ZSRR

MOSKWA (PAP)
W dniu 30 stycznia br. rozpo­

częła się w Moskwie plenarna se­
sja Akademii Nauk ZSRR, po­
święcona omówieniu wytycznych 
rozwoju badań naukowych w o- 
parciu o prace Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR" oraz o uchwały XIX Zja­
zdu KPZR.

W sesji uczestniczą wybitni 
naukowcy radzieccy, kierownicy 
instytutów badawczych i labora­
toriów oraz przedstawiciele wyż­
szych uczelni.
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Bieżące wykonywanie planu - to naczelny obowiązek
każdego robotnika, technika, inżyniera, 
każdego kierownika produkcji

Przemówienie Bolesława Bieruta
wygłoszone na spotkaniu z aktywem partyjnym i gospodarczym przemysłu węglowego

W dniach 28, 29 i 30 stycznia br. przebywał w Ka­
towicach Przewodniczący Komitetu Centralnego PZPR, 
Prezes Rady Ministrów' Bolesław Bierut w towarzy­
stwie cztonka Biura Politycznego KC PZPR wicepreze­
sa Rady Ministrów Hilarego Minca oraz ministra gór­
nictwa Ryszarda Nieszporka i wiceministrów górnictwa 
Mieczysława Lesza, Bolesławra Krupińskiego, Jana Mi­
tręgi i Walentego Kubicy.

Towarzysze Prezes i wiceprezes Rady Ministrów 
przeprowadzili szereg rozmów z przedstawicielami za­
łóg górniczych oraz z dyrektorami niektórych kopalń i 
Zjednoczeń Przemyślu Węglowego.

Dnia 30 stycznia br., na spotkaniu z aktywem par­
tyjnym i gospodarczym przemysłu węglowego, Prezes 
Rady Ministrów Bolesław Bierut wygłosił przemówienie 
do górników, sztygarów, techników i inżynierów prze- 
mysu węglowego.

Towarzysze!
O wielkiej wadze i znacze­

niu przemysłu węglowego w 
Polsce Ludowej mówiło się 
często i powszechnie, mówi 
się zarówno u nas, jak i poza 
naszym krajem. Węgiel jest 
jednym z czynników, który o- 
kreśla znaczenie gospodarcze 
Polski w Europie, w szczegól­
ności dla pokojowego rozwoju 
wszystkich krajów, które we­
szły na drogę budownictwa 
socjalistycznego.

O znaczeniu węgla w go­
spodarce naszego kraju mó­
wią wymowmie cyfry:

W roku 1947 — pierwszym 
roku 3-letniego planu odbu­
dowy gospodarczej Polski Lu­
dowej — wydobyliśmy 59 mi­
lionów ton węgla.

W roku ubiegłym (1952) 
wydobycie wyniosło już 84,5 
miliona ton, czyli o 25,5 mi­
liona ton więcej niż przed 
5 laty. Jest to wielkie i po­
ważne osiągnięcie polskich 
górników — zwłaszcza, jeśli 
się zważy jaką spuściznę o- 
trzymała Polska Ludowa po 
poprzednich gospodarzach, po 
kapitalistach. Kapitalistyczni 
baron! węglowi prowadzili 
rabunkową gospodarkę w wę­
glu, grabili często bogactwa 
węglowe nie troszcząc się o 
przyszłość przemysłu węglo­
wego. świadczą o tym te licz­
ne trudności w eksploatacji 
pokładów węglowych, które 
są jeszcze dziś wynikiem tej 
rabunkowej gospodarki.

Polska Ludowa nie tylko 
odbudowała i rozszerzyła pro­
dukcję przemysłu węglowego, 
ale wkłada corocznie olbrzy­
mie sumy w planowe i długo­
falowe inwestycje — celem 
uporządkowania, wzmocnie­
nia i potężnej rozbudowy w 
następnych latach przemysłu 
węglowego, żadna gałąź prze­
mysłu, żadna dziedzina na­
szego potężnego planu uprze­
mysłowienia Polski Ludowej, 
żaden dział naszej gospodar­
ki nie skupia na sobie tyle 
troski Partii, rządu, państwa 
i całej klasy robotniczej, ca­
łego naszego narodu — co 
przemysł węglowy, co górni­
ctwo. Jest to zrozumiałe — 
jeśli się zważy, że w7ęgiel — 
to największe bogactwo Pol­
ski, to podstawa naszego 
wzrostu gospodarczego, na­
szej energii, naszej siły, jed­
na z podstaw naszej ekono­
miki, a więc — naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

Węgiel — to główne paliwo 
całego naszego przemysłu i 
transportu, główne dziś źró­
dło rozwoju naszej energety­
ki i elektryfikacji Polski, głó­

wmy środek opałowy dla ol­
brzymiej większości obywate­

Górnik pracujący ofiarnie — 
to budowniczy nowego ustroju soc antycznego, 

to bojownik o pokój
Węgiel jest najkorzystniej­

szym dla nas artykułem na­
szego eksportu, nie tylko dla­
tego, że go wiele możemy 
wywozić, że jesteśmy w wę­
giel bogaci, ale i dlatego, że 
ogólne warunki wywozu wę­
gla są dla nas korzystniejsze, 
niż w innych artykułach na­
szego eksportu. Jesteśmy naj­
większym dostawcą węgla 
dla krajów sąsiednich, węgiel 
warunkuje otrzymywanie 
przez Polskę wielu takich ar­
tykułów, których niełatwo lub 
w ogóle nie można byłoby 
inaczej nabyć za granicą w 
obecnych warunkach. Ale po­
nadto jakże doniosłe znacze­
nie posiada fakt, że poważna 
część wywozu naszego pol­
skiego węgla zaopatruje kra­
je budujące socjalizm, jest 
jednym z ważnych czynni­
ków ułatwiających rozwój 
przemysłu i budownictwa so­
cjalizmu w krajach demokra­
cji ludowej. To przeświadcze­
nie jest tytułem do szczegól­
nej dumy naszego polskiego 
górnictwa.

A zatem praca nad wydo­
byciem węgla — to problem 
nie tylko ekonomiczny, ale i 
wielka sprawa polityczna, 
sprawa nie tylko wewnętrz­
na, ale i międzynarodowa. 
Górnik, pracujący rzetelnie i 
ofiarnie w swoim zawodzie, 
podnoszący z głębi ziemi pol­
skiej najcenniejsze jej skar­
by, dający w $wej ciężkiej 
pracy wzór poświęcenia i wal­
czący z zapałem o nieustan­
ny wzrost wydobycia — to 
nie tylko wielki i budzący 
szacunek całego narodu pa­
triota, ale to równocześnie bu­
downiczy nowego ustroju so­
cjalistycznego, to współ­
uczestnik walki o wzmocnie­
nie międzynarodowego obozu 
pokoju i socjalizmu.

Trzeba sobie to jasno u- 
świadomić przed przystąpie­
niem do analizy wyników 
pracy w przemyśle węglowym 
w roku ubiegłym j w styczniu 
roku bieżącego, przed analizą 
zadań, jakie stoją przed bra­
cią górniczą, przed Partią i 
całym narodem w roku bieżą­
cym w dziedzinie przemysłu 
węglowego.

Pozwolę sobie zilustrować 
naprzód te zadania kilku 
cyframi.

li naszego kraju. Gdy plano­
wa produkcja węgla nie jest 
w pełni realizowana — od­
czuwa to natychmiast cały 
przemysł, cierpią na tym ko­
leje i inne środki transportu, 
spada zaopatrzenie ludności 
w opał. Można by powiedzieć 
bez przesady, że niewykony­
wanie planów wydobycia w 
węglu nawet o 1 procent — 
stanowi natychmiast odczu­
walną przez wszystkich, przez 
cały kraj, trudność i prze­
szkodę w pracy i w życiu, sta­
nowi utrudnienie w rozwoju 
całej naszej gospodarki. Bo­
wiem węgiel — to równocześ­
nie nasz najważniejszy pro­
dukt wymiany z innymi kra­
jami, które dostarczają nam 
szeregu ważnych surowców, 
jakich Polska sama nie po­
siada: rudy żelaznej, baweł­

W porównaniu z rokiem 
1938 w obecnej polskiej niec­
ce węglowej, która rozszerzy­
ła się poważnie dzięki odzy­
skaniu przez Polskę całego 
Górnego i Dolnego śląska, 
wydobyliśmy w roku ubie­
głym z górą o 15 milionów' 
ton węgla więcej. Jest to nie­
wątpliwe i wymowne świade­

Doniosły Zjazd
Zapowiedziany na 21 i 22 lutego Krajowy Zjazd Spół­

dzielczości Produkcyjnej stał się ostatnio najaktual­
niejszym tematem rozmów i dyskusji wielkopolskich 

chłopów. Nie ma chyba rolnika, który nie zdaje sobie jasno 
sprawy z niezwykłej doniosłości Zjazdu dla dalszego roz­
woju i umocnienia spółdzielczości produkcyjnej na pol­
skiej wsi. Po raz pierwszy ujaionią się na nim ogólne i glo­
balne osiągnięcia spółdzielców oraz ich sukcesy w walce 
z kułakami i ich zausznikami. Dotychczas bowiem rolnicy 
mieli okazję do oceniania osiągnięć pojedynczych jedynie 
zespołów spółdzielczych — nie dających pełnego obrazu 
znaczenia spółdzielczości w naszej gospodarce ogólnokra­
jowej.

Zjazd zgromadzi najwartościowszych ludzi z terenu wsi, 
a więc przodowników pracy, mistrzów urodzaju, świetnych 
hodowców, mistrzów loysokich udojów od krów, mistrzów 
dużych przyrostów w tuczu trzody chlewnej, wybitnych spo­
łeczników, aktywistów politycznych i działaczy kultural­
no-oświatowych działających na wsi.

Na Zjeździe wymieniane będą doświadczenia spółdziel­
ców, poczynione we wszystkich dziedzinach pracy w go­
spodarce rolnej, w dziele przebudowy struktury wsi, na od­
cinku podnoszenia kulturalnego poziomu życia wsi, wy­
chowywania młodzieży oraz walki o zdrowie ludności wiej- 
skiej...

Zaznaczyć również należy, że w Zjeździe wezmą udział 
nie tylko spółdzielcy, lecz również zaproszeni przodujący 
chłopi gospodarujący indywidualnie.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej w Warszawie będzie dalszym 
poważnym krokiem w walce o gospodarcze, organizacyjne 
i polityczne umocnienie istniejących spółdzielni, o to by 
stawały się one coraz zamożniejsze i by jeszcze silniej pro­
mieniowały i oddziaływały na okolicznych mało i średnio­
rolnych chłopów gospodarujących indywidualnie.

Doceniając znaczenie Zjazdu spółdzielcy RZS w Nowym 
lunecie w powiecie krotoszyńskim, jako pierwsi w naszym 
województwie. postanowili uczcić Zjazd nowymi osiągnię- 
iami i w związku z tym podjęli długi szereg niezwykle cen­

nych zobowiązań. Piękna inicjatywa chłopów z Nowego 
Świata zachęci niewątpliwie dalsze zespoły do naśladownic­
twa i wierzyć należy, że nie będzie w Wielkopolsce spół­
dzielni produkcyjnej, która by Zjazdu nie powitała w po­
dobny sposób.

T. P.

ny, wielu surowców i rzadkich 
metali niezbędnych dla prze­
mysłu, wielu maszyn i urzą­
dzeń dla nowych fabryk, któ­
re budujemy, aby Polska sta­
ła się nowoczesnym krajem 
przemysłu i nowej techniki. 
Za węgiel otrzymujemy wiele 
surowców i różnorodnych 
materiałów, które posiadamy 
w ilości niedostatecznej, jak 
np.: wełna, skóry, produkty 
naftowe, nawozy sztuczne 
itp.

A więc węgiel — to główna 
nasza waluta w handlu za­
granicznym. Z tego zaś wyni­
ka, że węgiel polski i jego 
planowe wydobycie — to 
ważna i decydująca sprawa 
nie tylko dla nas, ale i dla 
tych krajów, które Polska za­
opatruje w węgiel.

ctwo przewagi naszego ustro­
ju społecznego, przewagi go­
spodarki władzy ludowej nad 
gospodarką kapitalistyczną.

Plan wydobycia na rok 
1953 jest nie tylko w pełni 
realny i możliwy do osiągnię­
cia, ale i konieczny, nieodzo-

(Ciąg dalszy na str. 3)

Apel uczestników 
Wojewódzkiego Ziołu 

Młodych Przodowników
zwycięzców współzawodnictwa 

w IV kwartale 1952 roku
Ojczyzna wzywa nas do 

czynu, wzywa nas mło­
dych na najtrudniejsze i 
zagrożone odcinki pracy.

Partia i organizacja 
ZMP każą nam stanąć na 
pierwszej linii budowni­
ctwa socjalistycznego.

Nie możemy zawieść na­
dziei naszej ukochanej 
matki — Ojczyzny, Polski 
Ludowej. —

i Obchodzimy X rocznicę 
powstania bohaterskiego 
Związku Walki Młodych, 
związku którego członko­
wie w ciężkich latach oku 
pacji szli na front walki 
nie żałując krwi i młode­
go życia.

Jesteśmy spadkobierca­
mi tradycji walki ZWM. 
Przejęliśmy bojowy, okryty 
sławą sztandar rewolucyj­
ny. Wiemy, że szczęściem 
i zaszczytem jest dokoń­
czenie dzieła podjętego w 
ów pamiętny rok 1943 
przez ZWM-owców.

My, młodzi przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy 1 
pionierzy zebrani na Wo­
jewódzkim Zlocie Młodych 
Przodowników — wzorując 
się i składając hołd boha­
terskim postaciom — 
Kniewskiego, Sawickiej, 
Rutkowskiego, Krasickie­
go, Dębiaka i innych — 
ucząc się na doświadcze­
niach przodujących załóg, 
najlepszych brygad i czo­
łowych bohaterów socjali­
stycznej pracy — dla szyb 
szego wykonania czwarte­
go roku planu 6-letniego. 
dla pomnożenia siły gospo 
darczej i obronnej naszej 
Ojczyzny, dla godnego wy 
pełnienia przysięgi zloto­
wej, dla poparcia czynem 
wskazań wielkiego nauczy 
cielą, ukochanego wodza 
narodu — Towarzysza Bo­
lesława Bieruta.

POSTANAWIAMY
Przejść na najtrudniej­

sze odcinki w naszych za­
kładach, śmiało, odważnie 
i wytrwale szturmować za­
grożone nie wykonaniem 
planu odcinki produkcji.

Będziemy organizować 
nowe brygady, nowe kolek 
tywy, ogniwa podnoszenia 
kultury produkcyjnej.

Postanawiamy nieustan­
nie uczyć się swego zawo­
du, podnosić kwalifikacje 
zawodowe, będziemy po­
znawać tajniki wiedzy, 
źródła naszych sukcesów, 
warunki pomnażania sze­
regów przodowników, ra- 

; 1‘jonalizatorów i pionie- 
•ów nowoczesnej techniki.

Postanawiamy wzmóc 
'racę nad poprawą jako- 
ci, walczyć o tytuł mi- 
:trzów oszczędności i ja­
kości pracy.

Poznawać będziemy do- 
| świadczenia radzieckich

bohaterów socjalistycznej 
pracy, Kowalowa, Żandaro 
wej i Agajowej, będziemy 
likwidować zbędne przesto 
je maszyn, poprawimy o- 
piękę i konserwację u- 
rządzeń mechanicznych, 
zmniejszymy ilość awarii, 
przedłużymy okres między 
remontami.

Każdy z nas nie boi się 
trudności, będzie je likwi­
dował.

Nasze młode serca, chęt­
ne ręce, twórczy wysiłek 
oddamy dla najpiękniej­
szej w świecie sprawy — 
dla idei socjalizmu i po­
koju.

Wiemy, że dla zwycię­
stwa słusznej sprawy, dla 
urzeczywistnienia progra­
mu Frontu Narodowego, 
trzeba wysiłku każdego, 
kto gorąco pragnie szczę­
ścia i siły Ojczyzny, kto 
jak własne życie ceni ho­
nor młodego patrioty — 
dlatego —

WZYWAMY
młodzież naszego wojewó 
dztwa, młodych metalow­
ców, stolarzy, włókniarzy 
i kolejarzy, wszystkich mło 
dych chłopców i dziewczę­
ta do podjęcia naszego 
wezwania.

Wzywamy do stawania 
w szeregi współzawodni­
ctwa do szlachetnej rywa­
lizacji o zdobycie propor­
ca Zarządu Głównego 1 
Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Polskiej.

Wzywamy — do współ­
zawodnictwa o tytuł pio­
nierskiej brygady produk­
cyjnej, do zawierania u- 
mów między brygadami 1 
zakładami, niech ruch pio 
nierski obejmie całe nasze 
zakłady, niech rośnie wy­
dajność pracy.

Wzywamy — kto śmiały, 
odważny, niech staje do 
podjęcia apelu walki o naj 
piękniejszy tytuł — pio­
niera — o prawa i zasz­
czyt otrzymania odznaki 
pionierskiej.

Przed nami wielkie i po­
rywające zadanie, spełnić 
może je ten, kto siłę do 
ich realizacji czerpie z o- 
gromnej miłości do Ojczy­
zny. kto ofiarnie walczy o 
plan, kto aktywnie walczy 
z wrogiem, kto jest silny 
i zdrowy, kto przoduje w 
sporcie i nauce, kto gotów 
jest stanąć na każde wez­
wanie Partii i ZMP.

Każdy, kto kocha swój 
kraj, kocha pracę, kocha 
spokojne i twórcze życie, 
komu droga jest przysz­
łość Ojczyzny, podejmie 
nasze wezwanie, będzie 
służył pracą sprawie socja 
lizmu, do którego prowa­
dzi nas Partia i jej Prze­
wodniczący — Towarzysz 
Bierut.



Młodzież Zakładów im. Stalina
zdobyła sztandar przechodni 
Uczestnicy Zlotu Młodych Przodowników 

wzywają do współzawodnictwa 
o tytuł pionierskiej brygady produkcyjnej

Z czym wielkopolscy spółdzielcy 
pojadą na Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej

Realizując słowa Przysięgi 
Zlotowej, młodzież pracująca 
naszego województwa ZMP- 
owcy i niezorganizowani, roz­
winęła we wszystkich fabry­
kach i warsztatach socjali­
styczne współzawodnictwo 
pracy, które stało się decydu­
jącym orężem w walce o wy­
konanie zadań III roku pla­
nu 6-letniego. Dla podsumo­
wania wyników współzawod­
nictwa pracy w IV kwartale 
1952 r. przybyło ub. niedzieli 
do Poznania ponad 300 mło­
dzieżowych przodowników i 
przodownic pracy z terenu ca 
łego województwa.

Zlot Młodych Przodowników 
zwołany z inicjatywy Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP, stał się 
potężną manifestacją młodzieży, 
która wszystkie swe siły i u- 
miejętności oddaj e w służbę 
Ludowej Ojczyźnie, sprawie bu­
downictwa socjalizmu i utrwa­
lenia pokoju.

W IV kwartale 1952 roku w 
socjalistycznym współzawodnic­
twie brało ogółem udział 31.942 
młodych, a ilość młodzieżowych 
brygad produkcyjnych wzrosła

z 1.137 na 1.484. Suma podjętych 
w tym okresie zobowiązań wy­
raża się cyfrą 21 milionów 345 
tysięcy zł., z tego do dnia 1 I 
1953 r. zrealizowano zobowiązań 
wartości 16 milionów 405 tysię­
cy zł — pozostała suma mieści 
się w zobowiązaniach długofalo­
wych.

Za osiągnięcie najlepszych 
wyników w całokształcie współ­
zawodnictwa roku 1952 sztan­
dar przechodni Zarządu Głów­
nego ZMP otrzymała młodzież 
Zakładów im. J. Stalina w Po­
znaniu.

Za uzyskanie przodujących o- 
siągnięć w produkcji młodzież 
Swarzędzkich Fabryk Mebli, 
Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego, Poznańskiej. Wytwórni 
Papierosów i Zakładów Napraw­
czych w Pile — otrzymała zlo­
towe proporce.

W odpowiedzi na apel Za­
rządu Głównego ZMP o zacią­
gu pionierskim, uczestnicy Wo­
jewódzkiego Zlotu Młodych 
Przodowników wezwali młodzież 
całego województwa do współ­
zawodnictwa o tytuł pionier­
skiej brygady produkcyjnej o- 
raz do walki o tytuł pioniera — 
o prawa i zaszczyt otrzymania 
odznaki pionierskiej.

W dniach 21 i 22 lutego obradować będzie w 
Warszawie I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej. Na Zjazd przyjadą przodujący chłopi — 
budowniczowie socjalizmu na
tam swymi doświadczeniami 
spodarczym, organizacyjnym 
nianiu swych spółdzielni, w 
ich oddziaływania na rzesze 
cych indywidualnie.

wsi. Podzielą się oni 
i osiągnięciami w go- 
i politycznym umac- 
rozszerzaniu zasięgu 
chłopów gospodarują-

Wielkopolscy spółdzielcy bę 
dą mogli na Zjeździe mówić 
o niemałych swych osiągnię­
ciach.

Plony wyższe 
o 24 procent

Na 4900 spółdzielni, jakie 
istniały w Polsce przy końcu 
1952 roku, 516 było w samym 
województwie poznańskim. 
Objęły one 14.5 procent wiel­
kopolskich gromad i 7 pro­
cent ogólnej, ilości gruntów. 
W niektórych powiatach pro­
cent gromad stanowiących 
spółdzielnie był bardzo wy- 
soki, na przykład w obornic-

Chcemy pracować razem z całym narodem 
dla szczęścia i rozkwitu Polski Ludowej

Zdecydowanie odgradzamy się 
od krakowskich szpiegów w sutannie

Duchowieństwo polskie piętnuje szpiegowską działalność księży 
z krakowskiej kurii metropolitalnej

WARSZAWA (PAP)
Na odbywających się ze­

braniach okręgowych komisji 
księży przy Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokra­
cję duchowieństwo polskie 
wyraża pełną solidarność z u- 
chwałami Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju i omawia 
sposoby zwiększenia swego 
wkładu w trwającą na całym 
świecie wzmożoną walkę o 
pokój. W licznych wystąpie­
niach oraz w uchwalanych 
rezolucjach księża zdecydo­
wanie potępiają siewców za­
mętu wojennego — amery­
kańskich imperialistów, pięt­
nując jednocześnie ostro dy­
wersyjno - szpiegowską dzia­
łalność niektórych odpowie­
dzialnych funkcjonariuszy 
krakowskiej kurii metropoli­
talnej.

Szczególnie silnie zareago­
wało na ujawnione fakty 
szpiegowskiej i dywersyjnej 
działalności odpowiedzial­
nych funkcjonariuszy kra­
kowskiej kurii metropolital­
nej duchowieństwo woj. kra-

Delegacja TPP-R 
wyjechała 
do Poronina

WARSZAWA (PAP)
Na zakończenie uroczyście 

obchodzonych w całym kraju 
„Dni Leninowskich” dnia 31 
ub.m. wyjechała,z Warszawy 
do Poronina — miejsca szcze­
gólnie drogiego dla narodu 
polskiego, gdyż przebywał 
tam Włodzimierz Iljicz Lenin 
— 500-osobowa delegacja 
wielomilionowej rzeszy człon­
ków TPP-R.

Wraz z delegacją do Poro­
nina udał się przedstawiciel 
WOKS-u w Polsce — J. G. 
Safirow.

kowskiego, na którego tere­
nie prowadzili głównie swą 
nikczemną działalność osą­
dzeni w procesie krakowskim 
księża-zdrajcy.

Na zebranie Okręgowej Ko­
misji Księży w Krakowie 
przybyło ponad 100 księży z 
terenu całego województwa. 
O zadaniach duchowieństwa 
w walce o pokój i szczęście 
Ludowej Ojczyzny mówił ks. 
Jan Osadziński. Potępił on 
wrogów pokoju i wrogów oj­
czyzny, księży - szpiegów z 
krakowskiej kurii metropoli­
talnej.

Proboszcz parafii Kościelec 
— ks. Wacław Molewicz po­
wiedział:

„Wstydzimy się ich i potę- 
pianfy za krzywdę, którą wy­
rządzili ojczyźnie, kościołowi 
i nam kapłanom. Podnieśli 
rękę na rzecz świętą dla każ­
dego patrioty, na ukochaną 
Ojczyznę Ludową, na pracę 
pokojową jej obywateli. Sprze 
dali swe sumienie Polaka 
kapłana za amerykańskie do­
lary.”

Ks. Franciszek Butkiewicz, 
proboszcz parafii Szyk wska­
zał w swym wystąpieniu, że 
łamanie przez niektórych 
przedstawicieli duchowień­
stwa porozumienia między 
episkopatem i państwem pro­
wadzi do działania na rzecz 
wrogów ojczyzny, na szkodę 
religii i kościoła.

W jednomyślnie uchwalo­
nej rezolucji księża woj. kra­
kowskiego stwierdzają m.in.:

„Żądamy dla dobra i szczę­
ścia naszej Ludowej Ojczyzny, 
kościoła i wiernych powie­
rzenia urzędów kościelnych 
w kierownictwie krakowskiej 
archidiecezji kapłanom, któ­
rzy dadzą gwarancję, iż na 
terenie naszej archidiecezji 
nie powtórzą się bolesne wy­
padki zdrady państwa i koś­
cioła, którzy swoją pracą wy­

tworzą warunki, pełnego, 
swobodnego wykonywania 
kultu religijnego.”

Również w Katowicach 
licznie zgromadzeni księża z 
terenu całego województwa w 
toku dyskusji poświęconej o- 
mówieniu uchwał wiedeń­
skiego Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju surowo potę­
piali działalność księży-szpie- 
gów wywiadu amerykańskie­
go.

W czasie obrad Okręgowej 
Komisji Księży w Bydgoszczy 
ks. W. Banach, proboszcz pa­
rafii Lutowo, pow. Sępoliń- 
ski, oświadczył: „Chcemy 
pracować ramię przy ramie­
niu z całym narodem przy 
budowie pokoju i szczęścia 
ludu polskiego. Z całą suro­
wością potępiamy tych, któ­
rzy zapomnieli o swej god­
ności kapłańskiej, wykorzy­
stując odpowiedzialne stano­
wiska dla współpracy z wro­
giem. Zdecydowanie odgra­
dzamy się od krakowskich 
szpiegów w sutannie”.

kim — 52 procent, szamotul­
skim — 30 procent.

Spółdzielnie te przeważnie 
okrzepły organizacyjnie, udo­
skonaliły swe metody gospo­
darowania, co w wyniku dało 
znaczne podwyższenie plo­
nów. Przeciętnie w spółdziel­
niach osiągano plony od 20 
do 24 procent wyższe niż w 
gospodarstwach indywidual­
nych. Oto przykłady (liczby 
w nawiasach dotyczą plonów 
osiąganych w gospodar­
stwach indywidualnych): w 
1951 roku spółdzielnie osią­
gały przeciętnie z 1 hektara 
pszenicy ozimej 17,5 kwinta­
la, w 1952 — 18,2 kiuintala 
(indywidualni 15,5 kwintala), 
pszenicy jarej w 1951 roku — 
16,2 kwintala, w 1952 roku 
16,8 kwintala (14,0 kwinta­
la), żyta — 15,2 i 15,8 kwin­
tala (13,9), jęczmienia — 17,8 
i 18,5 kwintali (15,4), owsa 
— 17,2 i 18 kwintali (14,7).

Przodujące spółdzielnie, sto 
sujące nowoczesne zabiegi a- 
grotechniczne, osiągały plony 
znacznie wyższe od przecięt­
nych:

Korytnica — spółdzielnia w 
powiecie krotoszyńskim uzy­
skała w 1952 roku 22,7 q żyta 
z 1 ha (wobec 17 q w 1951 r.) 
i 247 q buraków (wobec 200 
w 1951 r.), Bytyń — spółdziel­
nia w powiecie szamotulskim 
osiągała 19,3 q żyta z 1 ha 
(wobec 16 q w 1951 r.), 24,3 q 
pszenicy (poprzednio 22), 28 q 
jęczmienia (poprzednio 21) i 
26,6 q owsa (poprzednio 22). 
Jeszcze wyższe plony miała 
spółdzielnia Pożarowo w po­
wiecie szamotulskim, gdzie o- 
trzymywano 28 q żyta z 1 ha 
(wobec 22 q w 1951 r.), 31 q 
pszenicy (wobec 24 q). 31 q 
owsa (wobec 16 q).
Ten wzrost produkcji roś­

linnej wskazuje jak ogromne 
rezerwy tkwią na wsi dotąd 
nie wykorzystane 1 jak szyb­
ko te rezerwy są uruchamia­

ne po przejściu gromady do 
gospodarki zespołowej.

Duży nacisk kładły spół­
dzielnie w Wielkopolsce na 
zwiększanie swej bazy ho­
dowlanej. Toteż w ciągu o- 
statniego roku nastąpił znacz­
ny wzrost pogłowia. Z 1951 r. 
na 1952 r. ilość koni w gospo­
darstwach spółdzielczych
wzrosła z 5.547 do 6.329; ilość 
sztuk bydła z 7.423 na 11.519; 
trzody chlewnej z 8.994 do 
16.322; owiec z 807 do 3.695.
Ze wzrostem produkcji 

spółdzielczej wiąże się bezpo­
średnio wyższa towarowość 
gospodarstw spółdzielczych 
niż indywidualnych. Spół­
dzielnie dostarczały o 18,6 
procent więcej towarów niż 
gospodarstwa indywidualne z 
tej samej ziemi.

Aby w najbliższym czasie 
jeszcze bardziej zwiększyć 
hodowlę, spółdzielnie wielko­
polskie poświęcały poważny 
wysiłek budownictwu, prze­
chodząc przy tym na budow­
nictwo systemem gospodar­
czym, co daje znaczne obni-

Czechosłowacja
wystąpiła z UNESCO

PRAGA (PAP)
Jak donosi Czechosłowacka A- 

gencja Prasowa CTK, ambasada 
Republiki Czechosłowackiej w Pa­
ryżu przekazała 29 stycznia gene­
ralnej dyrekcji UNESCO pismo 
stwierdzające, że Republika Cze­
chosłowacka występuje z tej or­
ganizacji. Decyzja ta umotywo­
wana została faktem, że UNESCO 
nie spełnia swej właściwej roli 
specjalnego organu ONZ do 
spraw oświaty, nauki i kultury. 
Podstawowym zadaniem UNESCO 
— podkreśla pismo — miało być 
„zapewnienie warunków umożli­
wiających narodom całego świata 
rozwijanie idei pokoju międzyna­
rodowego i powszechnego dobro­
bytu" w dziedzinie oświaty, nauki 
i kultury.

Zamiast popierać skutecznie 
współpracę między narodami 
za pomocą oświaty, nauki i 
kultury, UNESCO popiera po­
litykę dyskryminacji w stosun­
ku do niektórych narodów’ i 
przyczynia się do umacniania 
rządów propagujących agresję 
i przemoc.

Wysokie odznaczenia państwowe

Ula artystów-uczestników występów
w Moskwie

Naczelna Rada Spółdzielcza
nakreśliła nowe zadania spółdzielczości

WARSZAWA (PAP)
31 stycznia br. odbyło się w 

Warszawie plenarne posiedzenie 
Naczelnej Rady Spółdzielczej z 
udziałem szerokiego aktywu spół­
dzielczego. Na posiedzeniu obec­
ny był wiceminister handlu we­
wnętrznego — Kiljanczyk.

Obrady zagaił prezes Naczelnej 
Rady Spółdzielczej — członek Ra­
dy Państwa dr Kołodziejski, któ­
ry zobrazował najważniejsze wy­
darzenia ostatnich miesięcy oraz 
omówił zadania ruchu spółdziel­
czego w związku z ostatnią 
uchwałą Rady Ministrów oraz 
zbliżającym się krajowym zja­
zdem spółdzielczości produkcyj­
nej

Po przeprowadzeniu oceny rea­
lizacji przez spółdzielczość u 
chwały Rządu z 3 stycznia br

oraz po dyskusji, Naczelna Rada 
Spółdzielcza ustaliła wytyczne 
mające na ^elu pełną realizację 
uchwały Rządu przez spółdziel­
czość. Wytyczne te zmierzają m. 
in. do zwiększenia stałej troski o 
pełne i systematyczne zaopatrze­
nie sklepów spółdzielczych do 
zwiększenia zakupów ze źródeł 
miejscowych, wzmożenia troski o 
mienie społeczne i bezwzględnego 
tępienia elementów nieuczciwych 
i aspołecznych, poprawiania stylu 
pracy pracowników sklepowych 
celem usprawnienia obsługi kon­
sumenta. Prowadzić się również 
będzie wzmożoną pracę wycho­
wawczą i walkę o właściwą po­
stawę pracowników spółdziel­
czych jako poważnego czynnika 
przeciwdziałania spekulacji i wro­
gim plotkom.

WARSZAWA (PAP)
W związku z ostatnimi 

występami w Moskwie ze­
społu Państwowej Opery 
im. St. Moniuszki w Pozna­
niu oraz Państw. Zespołu 
Ludowego Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“, Rada Państwa, 
na wniosek ministra kultury 
i sztuki nadała szereg dal­
szych odznaczeń państwo­
wych.

Orderem „sztandar pracy” 
II klasy odznaczony został 
Tadeusz Sygletyński, kierow­
nik artystyczny zespołu „Ma­
zowsze”.

Krzyżem oficerskim orderu 
odrodzenia Polski odznaczo­
ny został Edmund Kossow­
ski, artysta Opery poznań­
skiej.

Krzyżem kawalerskim or­
deru odrodzenia Polski od­
znaczeni zostali następujący 
artyści Opery poznańskiej i 
śląskiej: Andrzej Hiolski, 
Barbara Kostrzewska, Antoni 
Majak, art. baletu Barbara 
Karczmarewicz - Czernikow- 
ska, koncertmistrzowie Adam 
Ciechański i Tadeusz Szulc, 
kierownik chóru Wiktor Buch 
wald, reżyserzy Jerzy Meru- 
nowicz i Ludioik. Rene, sce­
nograf Jan Kosiński.

Złotym krzyżem zasługi 
odznaczeni zostali: Bożena 
Brun-Barańska, Helena Du- 
dicz - Latoszewska, Konrad 
Drzewiecki, Barbara Gaśliń- 
ska, Felicja Kurowiak. Wła­
dysław Milon, Józef Prząda, 
Maksymilian Staniewicz, Ma­
rian Woźniczko, Maria Wój­
cikowska, Maria Sowińska-

Tajnp
szwedzko- amerykański 
układ wojskowy

HELSINKI (PAP)
Fińskie dzienniki demo­

kratyczne zamieściły depe­
sze fińskiej demokratycz­
nej agencji prasowej ze 
Sztokholmu na temat taj­
nego szwedzko-amerykań- 
skiego układu wojskowego.
Fińska demokratyczna a- 

gencja prasowa podkreśla, że 
w Sztokholmie bawił ostatnio 
przedstawiciel tzw. „urzędu 
bezpieczeństwa, wzajemnego”
USA Anderson, który prze­
prowadził z przedstawiciela­
mi rządu szwedzkiego szereg 
rozmów na temat szwedzko- 
amerykańsklej współpracy w 
dziedzinie wojskowej. Tajny 
szwedzko-amerykański układ 
wojskowy został zawarty w 
lecie 1952 roku w wyniku ro­
kowań, które były jednocześ­
nie prowadzone w Waszyng­
tonie i Sztokholmie.

Strajki proiesiacyjne
w Tunisie

PARYŻ (PAP)
„Humanite” donosi, że 30 

stycznia odbyły się w Tunisie 
liczne strajki na znak pro­
testu przeciwko represjom .
stosowanym wobec patriotów Koppowa, dyrygenci Stefan 
przez władze kolonialne. W i Barański, Henryk Czy z, Ma 
wielu miastach, m. in
licy kraju, rzemieślnicy

w sto- i rian Szczęsnowski.
Srebrnym krzyżem zasługi

kupcv zamknęli swe warszta- odznaczeni zostali pracowni 
ty i sklepy. Studenci poparli j cy techniczni Opery poznan- 
ruch strajkowy. skiej: Marian Lutowski, Jan

Ławniczak, Franciszek Krzy- 
żosiak, Ignacy Swigoń, Zenon 
Kamiński, Piotr Hado, Sta­
nisław Stefaniak i Jan Szym­
kowiak.

Przyznano poza tym sre­
brny i brązowy krzyż zasługi 
kilku członkom zespołu „Ma­
zowsze”.

AmbasadorWielkiej Brytanii
u wiceministra 
spraw zagranicznych

W dniu 31 stycznia br. am­
basador nadzwyczajny i peł 
nomocny Wielkiej Brytanii 
w Polsce sir Francis Michie 
Shepherd złożył wizytę wice­
ministrowi spraw zagranicz­
nych Marianowi Naszkow- 
skiemu.

Międnnarodowa konferencja
w sprawie ubezpieczeń 
społecznych

ubradować będzie w Wiedniu
WIEDEtf (PAP)
W dniach 28—29 stycznia obra­

dował w Wiedniu komitet przygo­
towawczy międzynarodowej kon­
ferencji w sprawie ochrony, po­
lepszenia i rozszerzenia ubezpie­
czeń społecznych.

Komitet przygotowawczy stwier­
dził z zadowoleniem, iż wiado­
mość o zwołaniu konferencji spot­
kała się z poparciem szerokich 
mas pracujących całego świata. 
Wezwanie komitetu poparli dzia­
łacze związkowi, wiele organiza­
cji polityczno-społecznych, stowa­
rzyszenia, przedstawiciele kół le­
karskich, prawnłczych, eksperci w 
sprawach ubezpieczeń społecz­
nych. uczeni, działacze społeczni 
o różnych przekonaniach politycz­
nych i różnych wyznań. Komitet 
ustalił, iż konferencja odbędzie 
się w dniach od 26 do 29 marca 
br. w Wiedniu.

zenie kosztów budowy, wzmo 
żony udział członków w pra­
cy dla spółdzielni oraz wzrost 
wykorzystania miejscowych 
materiałów. W ten sposoto 
spółdzielnie wybudowały _ 
obór, 95 chlewni, 19 stajni,
4 owczarnie, 37 szop i , 34 
spichrze. Wybudowały rów­
nież 67 mieszkań dla spół­
dzielców i 24 obórki przyza­
grodowe.

Wzrósł znacznie udział ko­
biet w pracy, rozwinęło się 
współzawodnictwo. Niektóre 
spółdzielnie, jak na przykład 
Dębiec Nowry i Osiek w po­
wiecie kościańskim współza­
wodniczą z sobą na stałe, 
dochodząc przez to do do­
brych wyników produkcy : - 
nych. Wykorzystanie współ­
zawodnictwa jest jednak jesz 
cze minimalne w stosunku do 
możliwości.

Do tak wydatnego rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej 
przyczyniła się ogromnie wiel 
ka pomoc państwa. Wyrażała 
się ona głównie w coraz peł­
niejszym wyposażeniu POM- 
ów w nowoczesne, maszyny, 
w dostarczeniu spółdzielniom 
nawozów sztucznych, ziarna 
kwalifikowanego, środków do 
zwalczania szkodników roś­
linnych i chorób zwierzęcych, 
węgla, benzyny i wszelkiego 
rodzaju artykułów przemysło­
wych. Stanowiło to wyraźny 
dowód troski władzy ludowej 
o gospodarkę zespołową.

Najpoważniejsze
zadania
—Czy te niewątpliwe osiąg­
nięcia mogą zadowolić wiel­
kopolskich działaczy spół­
dzielczych?

Na 161 spółdzielni, jakie po­
wstały w 1952 roku w Poznań- 
skiem, ponad 100 utworzono 
w IV kwartale. Tak było i w 
poprzednich latach. Prace dzia­
łaczy spółdzielczych cechowa­
ła więc często akcyjność.
A przecież Prezes Rady Mi­

nistrów Bolesław Bierut 
wskazuje wyraźnie:

„Chodzi nie o jednorazową 
akcję, ale o najpoważniejsze 
i zarazem najtrudniejsze za­
danie o zasadniczym znacze­
niu — o socjalistyczną prze­
budowę wsi, jako podstawo­
wy warunek rozwoju kraju w 
kierunku socjalizmu.”

Zakładanie nowych spół­
dzielni w Poznańskiem prze­
biegało nierównomiernie w 
poszczególnych powiatach. 
Gdy na przykład w powiecie 
poznańskim w ubiegłym roku 
powstały 22 spółdzielnie, w 
szamotulskim 17, w gnieź­
nieńskim 15, to w ostrowskim 
powstało tylko 6. w nowoto- 
myskim — 7, kolskim — 3. 
konińskim — 1, a w powiecie 
czamkowskim od dwóch lat 
nie powstała żadna spółdziel­
nia produkcyjna.

Są w Poznańskiem zarów­
no gminy (na przykład Rych 
tal), w których wszystkie 
gromady bez wyjątku posia­
dają spółdzielnie, jak również 
takie (na przykład Jabłonna. 
Kopanica, Wapno), które nie 
mają ani jednej spółdzielni.

Winę ponosi tu bezwzględ­
nie aktyw społeczny, który 
pracował dorywczo. A prze­
cież wieś dzisiejsza jest już 
inna niż przed dwoma la­
ty, nie ma dziś gromady, w 
której nie znalazłoby się choć 
kilku chętnych do założenia 
spółdzielni.

Zwrócono dalej uwagę n? 
fakt słabego przyjmowania 
nowych członków do istnieją 
cych spółdzielni. Na 39F 
członków, jacy przybyli istnie 
jącym już spółdzielniom, naj 
więcej jest w powiecie po 
znańskim, najmniej w czarn 
kowskim i międzychodzkim 
Tak np. spółdzielnia Sliwne 
(powiat Nowy Tomyśl) od 
dwóch lat nie przyjęła żadne­
go nowego członka, mimo że 
jest tam wielu chętnych. 
Obecnie w całym kraju od­

bywają się w spółdzielniach 
produkcyjnych zebrania, na 
których omawia się istnieją­
ce w pracy spółdzielców nie 
dociągnięcia i wybiera prz^d 
stawicieli na zjazdy w- -ulo­
we. Tam z kolei wybrani zo­
staną delegaci na Zjazd dc 
Warszawy. Z Krajowego Zja­
zdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej wrócą oni z nowymi 
doświadczeniami i naukami, 
by ponieść je w teren, w celu 
dalszego rozwoju i umacnia­
nia uspołecznionej wsi pol­
skiej. „ _M. S.



Bieżące wykonywanie planu —to naczelny obowiązek
każdego robotnika, technika, inżyniera, 
każdego kierownika produkcji

PRZEMÓWIENIE BOLESŁAWA BIERUTA
wygłoszone na spotkaniu z aktywem partyjnym i gospodarczym przemysłu węglowego

(Ciąg dalszy ze str. 1)
wny dla całej naszej gospo­
darki. Trzeba to jasno po­
wiedzieć w obliczu faktu, że 
po raz pierwszy w krótkiej 
— ale jakże dor'~ — hi­
storii naszego g~.nictwa po 
wyzwoleniu, zadania planowe 
roku ubiegłego nie zostały 
wykonane.

Czy może zadania posta­
wione górnictwu w roku ubie­
głym były za wysokie ? Nie — 
nie można tego powiedzieć. 
Zadania wzrostu wydobycia 
węgla w roku ubiegłym były 
dopasowane do faktycznego 
wzrostu wydobycia w latach 
poprzednich. Faktyczny 
wzrost wydobycia węgla w r. 
1947 w porównaniu z rokiem 
poprzednim wynosił 12 mi­
lionów ton. W roku 1943 — w 
stosunku do roku poprzed­
niego 11 milionów ton. W obu 
tych latach był to wzrost nie­
zwykle duży i tłumaczy się

Podstawowe trudności przemysłu węglowego 
i drogi ich przezwyciężenia

Jakie są przyczyny niewy­
konania przez przemysł wę­
glowy planu państwowego, 
jakie są podstawowe trudno­
ści przemysłu węglowego, ja­
kie drogi prowadzą . do prze­
zwyciężenia tych trudności?

1 Wiadowo, że w okresie 
1 między pierwszą a dru­

gą wojną światową potencjał 
produkcyjny przemysłu wę­
glowego stale kurczył się. 
Nie przeprowadzano niemal 
żadnych inwestycji z wyjąt­
kiem drobnych robót kamien­
nych, które miały na celu 
koncentrację wydobycia. 
Zgłębiono w tym okresie za­
ledwie jeden szyb.

Rabunkowa gospodarka o- 
kupanta pogłębiła jeszcze i 
zaostrzyła ten zły stan. W 
momencie objęcia przez Pol­
skę Ludową gospodarki wę­
glowej zastaliśmy katastro­
falny stan, który wyrażał się 
w minimalnym zapasie goto­
wego węgla do urabiania, w 
rabunkowej gospodarce po­
kładów siodłowych, z zanie­
chaniem eksploatacji pokła­
dów uboższych, w wielkim 
zaognieniu obszarów, w na­
ruszeniu równowagi w złożu, 
co powodowało niebezpie­
czeństwo tąpań i nadmier­
nych ciśnień.

Jednocześnie urządzenia e- 
$ergetyczne, wyciągowe i 
transportowe nie odnawiane 
przez długi okres czasu znaj­
dowały się w wyjątkowo złym 
stanie. Wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego wiedzą, 
jaki olbrzymi wysiłek został 
wykonany przez państwo lu­
dowe dla przezwyciężenia ka­
tastrofalnego stanu w kopal­
niach, odziedziczonego w re­
zultacie panowania polskiej 
burżuazji i rabunku hitlerow­
skiego okupanta.

O ile w całym okresie mię­
dzywojennym zgłębiono tylko 
jeden szyb, to w roku 1950 
zgłębiono 2150 metrów szy­
bów, w 1951 — 2500, w 1952 r. 
— 3000. W roku 1950 wybito 
40 tysięcy metrów przekopu, 
w 1951 — 50 tysięcy metrów, 
w 1952 r. również 50 tysięcy 
metrów.

Te wielkie inwestycje roz­
szerzyły dostęp do złoża i da­
ły znaczne powiększenie za­
pasów węgla gotowego do u- 
rabiania.

Wiadomo jaka olbrzymia 
robota została wykonana w 
zakresie podsadzki. 15 kopalń 
o dziennym planie wydobycia 
52 tys. ton zostało włączonych 
w system podsadzkowy i o 
ile przed wojną muliło się 
dziennie 21' tys. m3 piasku, 
to w 1952 roku muliło się 
już dziennie 48 tys. m3, a 
plan na 1953 rok przewiduje 
64 tys. metrów.

Ten wielki wysiłek inwe­
stycyjny państwa ludowego 
będzie się z każdym rokiem 
wzmagać i nasilać, ale trze­

on przede wszystkim tym, że 
kopalnie węgla były w tym 
okresie intensywnie odbudo­
wywane ze zniszczeń wojen­
nych i w roku 1948 osiągnę­
liśmy w zasadzie niemal cał­
kowitą odbudowę przemysłu 
węglowego, uzyskując wydo­
bycie nieco większe od przed­
wojennego.

Poczynając od r. 1948 fak­
tyczny coroczny wzrost wy­
dobycia osiągnął charakter 
rytmiczny, świadczący o sta­
łym rozwoju przemysłu wę­
glowego. Planowe zadania 
były regularnie wykonywane, 
z mniejszą lub większą nad­
wyżką, od chwili wyzwolenia 
aż do roku ubiegłego w któ­
rym po raz pierwszy zadania 
planowe nie zostały osiągnię­
te. Jednakże zaplanowany 
wzrost wydobycia w wysoko­
ści 4 milionów ton opierał się 
na całkowicie uzasadnionych 
i możliwych do osiągnięcia 
założeniach. Trzeba przecież

stwierdzić, że wiele zostało 
zrobione w ciągu minionych 
lat w dziedzinie mechaniza­
cji robót, w zakresie zaopa­
trzenia przemysłu węglowego 
w maszyny i sprzęt bardziej 
nowoczesny od poprzedniego. 
Inwestycje, stanowiące wiel­
kie sumy, wkładane regular­
nie w gospodarkę węglową 
powinny dawać swój skutek. 
Plan wzrostu wydobycia w ro­
ku ubiegłym był więc najzu­
pełniej uzasadniony.

Jaki był poziom wykonania 
zadań pianowych w latach 
poprzednich? — w roku 1950 
— , pierwszym roku naszej 
sześciolatki — plan został 
wykonany w 102 proc., w 1951 
roku — 101,2 proc. Nato­
miast w roku ubiegłym wy­
konanie spadło po raz pier­
wszy do 98,2 proc, zadań pla­
nowanych. Jest to bardzo po­
ważny sygnał, wymagający 
gruntownego przeglądu sytu­
acji w przemyśle węglowym.

ba, ażeby pracownicy prze­
mysłu węglowego i jego kie­
rownictwo w całej pełni zro­
zumieli, że należy dążyć do 
maksymalnej koncentracji 
nakładów inwestycyjnych, 
największej ich efektywności 
i najszybszego podniesienia 
produkcji.

Dlatego trzeba, aby inwe­
stycje przemysłu .węglowego 
były stale i systematycznie 
badane i oceniane pod kątem 
widzenia ich celowości, efek­
tywności, kosztów, najmniej­
szego zużycia materiałów tak, 
aby olbrzymie sumy finanso­
we i olbrzymie środki mate­
riałowe wydzielane przez 
państwo, dawały jak najszyb­
szy wynik i najlepsze efekty 
w rozszerzeniu produkcji.

Jeżeli wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego i kie­
rownictwo tego przemysłu w 
pełni zrozumieją to zadanie, 
to otrzymamy z naszych in­
westycji maksymalne korzy­
ści, szereg trudności na które 
cierpi przemysł węglowy, zo­
stanie szybciej przezwyciężo­
nych i produkcja nasza bę­
dzie rosła w szybszym tempie.

O Współczesny przemysł 
węglowy wymaga coraz 

większej mechanizacji pod­
stawowych procesów produk­
cyjnych. Mechanizacja ta 
możliwa jest do przeprowa­
dzenia w oparciu przede 
wszystkim o własny, rodzimy, 
rozbudowany przemysł ma­
szyn górniczych.

Przed wojną w paru fa­
bryczkach, a raczej warszta­
tach produkowano rocznie za­
ledwie 3 i pół do 4 tys. ton 
maszyn i urządzeń dla po­
trzeb górnictwa. W 1947 roku 
.wyprodukowaliśmy już 13 tys. 
ton maszyn i urządzeń dla 

t potrzeb górnictwa w 1952 ro­
ku 48 tys. ton, w 1953 roku 
plan przewiduje dalszy 
wzrost.

Nasz przemysł maszyn gór­
niczych produkuje już obec­
nie niemal pełny wachlarz 
maszyn i urządzeń dla po­
trzeb górnictwa, a mianowi­
cie: maszyny i urządzenia 
dla potrzeb urabiania, łado­
wania, transportu, urządze­
nia nadszybia i podszybia, 
urządzenia wyciągowe, klat­
kowe i skipowe. Nie produku­
jemy jeszcze maszyn wycią­
gowych, ale rozpoczęto już 
budowę mniejszych jednostek 
i stopniowo będzie opanowy­
wana produkcja maszyn wy­
ciągowych w wachlarzu nie­
zbędnym dla potrzeb górnic­
twa.

Nie bacząc na ten wielki 
wzrost produkcji maszyn i u- 
rządzeń górniczych, ilość ich 
jest jeszcze niedostateczna. 
Rzecz jasna, że w miarę roz­
szerzania naszej bazy hutni­
czej, w miarę wzrostu pro­
dukcji stali i wyrobów walco­
wanych, w miarę wzrostu 

I produkcji blach i odkuwek,

będzie rosła produkcja ma­
szyn i urządzeń górniczych.

Trzeba sobie jednak zda­
wać sprawę, że sam wzrost 
produkcji nie wystarczy. 
Trzeba stale i systematycznie 
polepszać jakość naszych ma­
szyn i urządzeń, na które jest 
jeszcze wiele uzasadnionych 
skarg.

Trzeba, i to jest niezmier­
nie pilne i ważne zadanie, 
jak najszybciej przełamać 
występującą jeszcze w wielu 
miejscach, niechęć do me­
chanizmów, konserwatywny 
stosunek do mechanizacji. 
Trzeba skończyć z barbarzyń­
skim stosunkiem do maszyn 
i urządzeń górniczych, z nie­
dbałą ich konserwacją, ze 
złym ich utrzymaniem, z ni­
szczeniem ich przez karygod­
ną niedbałość. Trzeba np. wy­
dać walkę rzucaniu dużych 
bloków na taśmy, co powo­
duje ich niszczenie. Trzeba 
sobie zdać sprawę, że żadna 
produkcja maszyn i urządzeń 
nie nastarczy, o ile w parze 
z jej wzrostem nie będzie 
szło lepsze wykorzystanie^ma- 
szyn, lepsza ich konserwacja 
i likwidacja barbarzyńskiego 
stosunku do maszyn i urzą­
dzeń górniczych.

Jeżeli pracownicy przemy­
słu węglowego i jego kierow­
nictwo zrozumieją te zada­
nia, to szybciej zostaną prze­
zwyciężone (nasze trudności 
i szybciej będzie rosła pro­
dukcja.

3 Szereg naszych kopalń 
przeżywa obecnie trud­

ności w dziedzinie zaopatrze­
nia materiałowego, chociaż 
wszyscy stwierdzają, że za­
opatrzenie to poprawia się 
Jasne jest, że dla wzmożenia 
i poprawy zaopatrzenia ma­
teriałowego, które zależne 
jest od wielu czynników, od 
produkcji wielu gałęzi prze­
mysłu, od dostatecznej ilości 
wielu deficytowych surowców 
— jasne jest, że dla wzmoże­
nia tego zaopatrzenia i jego 
poprawienia państwo będzie 
robiło wszystko co należy. Ale 
to nie wyczerpuje zagadnie­
nia. Wiadomo, że mamy w 
przemyśle węglowym wiele 
wypadków rażącego marno­
trawstwa materiałów, wiele 
wypadków źle postawionej 
gospodarki materiałowej. Na 
wielu kopalniach marnuje się 
drewno, marnują się znacz­
ne ilości taśmy, poniewiera­
ją się wielkie ilości złomu 
stalowego, blach, lutni. Na 
dole leżą znaczne ilości na­
pędów, wymagających na­
prawy, znaczne ilości sprzętu, 
szyn, rur, części urządzeń itd.

Trzeba, aby wszyscy pra­
cownicy przemysłu węglowe­
go i kierownictwo przemysłu 
węglowego zrozumiało, że na­
leży podnieść gospodarkę 
materiałową na wyższy po­
ziom, zlikwidować marno­
trawstwo materiałowe. Wtedy 
szybciej będą przezwyciężone

tego należyte wnioski, to wie 
le naszych trudności zostanie 
szybciej przezwyciężonych i 
szybciej będzie rosła produ­
kcja.

f. Z wielu naszych ko- 
v palń napływają skargi 

na złą organizację pracy, na 
to, że górnicy nie mogą wy­
dobywać tyle węgla, ile po­
trzeba, ze względu na szereg 
wad w organizacji pracy. Te 
skargi są bardzo często uza­
sadnione. Ale trzeba zrozu" 
mieć jaka jest przyczyna 
tych braków.

Po to by organizacja pracy 
była dobra, trzeba ażeby ist­
niała wyrobiona, wyszkolo­
na, posiadająca fachowe wia­
domości kadra organizatorów 
pracy, ciesząca się pełnym 
zaufaniem i autorytetem 
wśród załogi. A któż to są 
organizatorzy pracy w prze­
myśle węglowym?, Jest to do­
zór niższy, średni i wyższy. 
Trzeba stwierdzić, że dozór w 
przemyśle węglowym nie od­
grywa jeszcze w pełni roli 
właściwego, energicznego, zde 
cydowanego kierownika pro­
cesów produkcji na wszy­
stkich jej szczeblach.

W tej dziedzinie konieczny 
jest jak najszybszy przełom, 
jako jeden z najważniejszych 
czynników zabezpieczenia wy 
konania planu.

Górnictwo to wielka armia, 
a dozór to podoficerowie, 
młodsi oficerowie, starsi ofi­
cerowie tej armii.

W armii musi być dyscy­
plina. Bez dyscypliny armia 
traci swą siłę bojową. W gór­
nictwie musi być dyscyplina. 
Rzetelna, świadoma, twarda, 
górnicza dyscyplina. Bez te­
go górnictwo nie wykona wiel 
kich zadań jakie przed nim 
stoją. W armii musi być sza­
cunek do dowódcy. Bez sza­
cunku do dowódcy nie ma ar 
mii. W górnictwie musi być 
szacunek do dozoru, który 
stanowi kadrę dowódczą prze 
mysłu węglowego. Bez sza­
cunku do dozoru, bez wzmoc­
nienia jego autorytetu, gór­
nictwo riie wykona wielkich 
zadań produkcyjnych, które 
przed nim stoją.

W armii musi być posłuch 
dla rozkazu dowódcy. W ar­
mii nie można lekceważyć 
rozkazu dowódcy. Bez tego 
armia nie ma siły bojowej. 
W górnictwie musi być po­
słuch dla poleceń i rozkazów 
dozoru niższego, średniego i 
starszego. Bez tego górnictwo 
nie wykona wielkich zadań, 
które przed nim stoją.

Są to wszystko prawdy ele 
mentarne, ale nie wszędzie 
dostatecznie zrozumiane. A 
ten, kto tych prawd nie rozu 
mie i nie stosuje, ten działa 
na szkodę przemysłu węglo­
wego i państwa.

Jakim warunkom powinien 
odpowiadać dozór? Czego od 
niego wymaga państwo, rząd, 
klasa robotnicza?

Po pierwsze: Dozór powi­
nien być troskliwy o robot­
nika, o jego warunki pracy, 
o jego warunki płacy, o jego 
bezpieczeństwo, dozór powi­
nien być koleżeński w sto­
sunku do robotnika, tak jak 
w naszej ludowej armii pod­
oficer i oficer jest koleżeń­
ski w stosunku do żołnierza.

Po drugie: Dozór powmien 
być wymagający, powinien 
ściśle przestrzegać wszystkich 
przepisów górniczych, wszy­
stkich obowiązków dyscypli­
ny, powinien żądać od pod­
władnych wykonania tych o- 
bowiązków i wszystkich za­
dań produkcyjnych.

Po trzecie: Dozór powinien 
mieć odpowiednią wiedze fa­
chową i na niej budować 
swój autorytet.

Po czwarte: Dozór powi­
nien mieć odpowiednią po­
stawę i poziom polityczny I 
na nim budować swój auto­
rytet.

Po piąte: Dozór musi strzec 
swojego autorytetu, swojej 
godności dowódcy, albowiem 
ten kto nie troszczy się o to, 
aby jego rozkazy były ściśle 
i rzetelnie wykonywane, ten

nasze trudności i szybciej. 
będzie rosła produkcja.

A Wiadomo, że jedną z 
trudności przemysłu 

węglowego jest fakt, że nie­
które kopalnie nie posiadają 
dostatecznej ilości stałej siły 
roboczej. Po to, żeby te braki 
uzupełnić, trzeba stworzyć 
dla stałej siły roboczej odpo­
wiednie warunki mieszkanio­
we. Wymaga to olbrzymich 
środków i wymaga czasu.

Rząd uchwalił plan inwe­
stycyjny, który przewiduje, 
że przemysł węglowy otrzyma 
w roku 1953 ponad 9 tys. izb, 
a w roku 1954 około 18 tys. izb. 
Przy tym wysiłku inwestycyj­
nym możliwe jest i koniecz­
ne w przeciągu 2 — 3 lat 
zapewnienie przemysłowi wę­
glowemu dostatecznej bazy 
mieszkaniowej dla pełnego u- 
zupełnlenia brakującej stałej 
siły roboczej.

Ale to, rzecz jasna, nie wy­
starcza. Trzeba, aby przemysł 
węglowy posiadanym fundu­
szem mieszkaniowym, który 
się stale rozszerza, gospoda­
rował w sposób celowy i ra­
cjonalny, aby mieszkania sta­
ły się w rękach przemysłu 
węglowego instrumentem dla 
sformowania stałej załogi, a- 
by nie rozpływały się mię­
dzy palcami, aby nie były 
zajmowane przez bumelan­
tów, nierobów, warchołów.

Jeżeli pracownicy przemy­
słu węglowego i jego kierow­
nictwo zrozumieją to zada­
nie, to szybciej przezwycięży­
my nasze trudności i szybciej 
będzie rosła produkcja.

C Największym riiebez- 
pieczeństwem w prze­

myśle węglowym, najwięk­
szym wrogiem wykonania 
planu, największym wro­
giem górników jest istnieją­
cy jeszcze w wielu miejscach 
zły stan dyscypliny pracy. 
Faktem jest, że mamy jeszcze 
bardzo dużo wypadków ab­
sencji nieusprawiedliwionej. 
Faktem jest, że ta absencja 
wzmaga się, np. po wypłacie 
premii z tytułu karty górni­
czej. Należy więc jasno po­
wiedzieć, że nie po to pań­
stwo dało górnikom przywile­
je ujęte w karcie górniczej, 
aby przy wypłacie premii z 
tego tytułu wzmagała się ab­
sencja. Na odwrót — pań­
stwo dało kartę górniczą po 
to, aby absencji nie było. 
Trzeba, żeby to wszyscy zro­
zumieli i żeby wszyscy wie­
dzieli, że z wysokich zarob­
ków, z przywilejów karty gór­
niczej, z mieszkań służbo­
wych, z dłuższych urlopów 
mogą korzystać tylko su­
mienni i rzetelni pracownicy. 
A będą ich pozbawieni bu­
melanci, nieroby i warchoły.

Faktem jest, że czas pracy 
nie jest dostatecznie wyko­
rzystany i że mamy częste 
wypadki schodzenia z pracy 
przed terminem. Ten stan 
rzeczy nie może być tolero­
wany. Nad wykorzystaniem 
czasu pracy musi być usta­
nowiona żelazna kontrola. 
Schodzenie z pracy przed ter­
minem musi być absolutnie 
wykluczone.

Faktem jest, że szereg ko­
palń pracuje u nas nierytmi- 
cznie, że w początkach mie­
siąca praca idzie ospale, „tak 
sobie” i dopiero w końcu mie­
siąca następuje mobilizacja, 
powodująca często koniecz­
ność nadmiernego wysiłku.

Z tym stanem rzeczy też 
trzeba skończyć i już od 1 lu­
tego praca musi iść równo­
miernie i rytmicznie.

Trzeba, żeby wszyscy gór­
nicy, technicy, inżynierowie 
zrozumieli, że największym 
ich wrogiem jest zła dyscy­
plina pracy.

Trzeba, żeby wszyscy zro­
zumieli, że liberalny, toleran­
cyjny stosunek wobec tych, 
którzy łamią dyscyplinę pra­
cy jest przestępstwem wobec 
państwa, wobec klasy robot­
niczej, wobec interesów gór­
ników wobec potrzeb naro­
du.

Jeżeli wszyscy to dostatecz­
nie zrozumieją i wyciągną z

nie zasługuje na miano do­
wódcy.

A więc dozór powinien być 
prosty i skromny w obejściu 
z ludźmi jemu podległymi, 
koleżeński, ale jednocześnie 
wymagający twardo dyscy­
pliny, przestrzegania przepi­
sów i normalnej produkcji.

Czy nasz dozór odpowiada 
tym wszystkim warunkom 
obecnie? Nie. Jeszcze nie od­
powiada. Ma jeszcze szereg 
braków, które powinny byc 
jak najszybciej przezwycię­
żone.

Wysunęliśmy do dozoru 
dużo młodych ludzi, nie po­
siadających dostatecznej wie 
dzy fachowej. Trzeba pomóc 
im jak najprędzej tę wiedzę 
zdobyć i pogłębić. Mamy w 
górnictwie kadrę starszych 
ludzi, którzy są pierwszorzę­
dnymi fachowcami, fachow­
cami, których może nam po­
zazdrościć niejeden kraj. Ci 
fachowcy winni pamiętać, że 
aby nie stracić wysokich kwa 
lifikacji, winni iść z postę­
pem, winni rozszerzać swój 
horyzont fachowy i politycz­
ny. Trzeba zorganizować szyb 
kie doszkolenie dozoru pod 
względem fachowym, zwła­
szcza młodego dozoru, — 
szybkie przejmowanie wiedzy, 
umiejętności od starej kadry.

Wiadomo, że dowódca mu­
si mieć szeroki horyzont my­
ślowy, że musi rozumieć, co 
się dzieje w kraju i na świę­
cie, że musi być politycznie 
wykształcony, musi się orien­
tować w skomplikowanych 1 
trudnych zagadnieniach poli 
tycznych. Bez tego straci 
kierunek i busolę w swym 
postępowaniu jako dowódca. 
Odnosi się to w pełni do ka­
dry naszego dozoru, do do­
wódczej kadry górnictwa.

Wychowawcą politycznym 
narodu, mas pracujących, 
klasy robotniczej jest nasza 
Partia. Nasza Partia winna 
się czuć szczególnie odpowie­
dzialna za poziom polityczny 
kierowników procesu pro­
dukcji, a więc za poziom po­
lityczny niższego, średniego i 
wyższego dozoru zarówno 
partyjnego jak i bezpartyjne­
go. Wymaga to specjalnych 
form pracy politycznej i par­
tyjnej wśród dozoru.

Mozę powstać pytanie — 
skoro dozór stanowi kadrę 
dowódczą, to czy dozór wi­
nien podlegać krytyce? .

Naszą zasadą jest, , że bez 
krytyki nie można iść z po­
stępem, że krytyka to szko­
ła życia, że krytyka to wa­
runek przezwyciężenia błę­
dów. Ale jest różna krytyka. 
Istnieje krytyka twórcza i 
krytyka złośliwa.

Pierwsza jest pomocą w 
naszym rozwoju, druga prze­
szkodą. Pierwszą popieramy 
i będziemy popierać, drugą 
zwalczamy i będziemy zwal­
czać. Krytyka nie powinna 
godzić w autorytet człowie­
ka, w autorytet dowódcy. 
Krytyka winna podciągać 
człowieka w górę, a nie spy­
chać go w dół.

O tym wszyscy muszą pa­
miętać 1 przestrzegać tej za­
sady w swojej działalności.

Z drugiej strony prawdzi­
wy kierownik, prawdziwy do­
wódca nie boi się krytyki i 
kontroli ze strony mas, ze 
strony poszczególnych ogniw 
organizacji społecznych, gdyż 
taka twórcza krytyka jest 
dźwignią jego wzrostu. Kry­
tyka to głos mas, a Lenin i 
Stalin wielokrotnie wskazy­
wali na to, że zadaniem kie­
rownictwa jest nie tylko u- 
czyć, wychowywać, organizo* 
wać masy, ale i uczyć się od 
mas, liczyć się z ich głosem 
przysłuchiwać się ich opini' 
która jest często najlepszy?; 
barometrem, wskazującym ru 
błędność lub słuszność nasze­
go postępowania.

Musimy na odcinku do 
zoru i stosunku załóg robot 
niczych, organizacji związki 
wych i organizacji party' 
nych do dozoru, dokonać ja 
najprędzej przełomu.

(Ciąg dalszy na str. 4)



Przemówienie Bolesława Bieruta
wygłoszona na spotkaniu z aktywom partyjnym i gospodarczym przemyśla węglowego

ujawniać w tej(Dokończenie ze str. 3) 
Dozór winien jak najener­

giczniej podnosić swoje wia­
domości fachowe i rozsze­
rzać swój horyzont politycz­
ny. Dozór musi jak najszyb­
ciej , uświadomić sobie swą 
dowódczą rolę, która w na­
szych warunkach polega na 
łączeniu koleżeńskości, pro­
stoty i skromności z twardym 
przestrzeganiem dyscypliny.

Towarzysze!
Partia kieruje budowni­

ctwem socjalistycznym w na­
szym kraju, ona właśnie o- 
świetla drogę, po której idzie 
my, wskazuje cel, który pra­
gnie osiągnąć polska klasa 
robotnicza a wraz z nią i pod 
jej przewodnictwem, cały 
naród polski. Partia mobili­
zuje i organizuje masy pra­
cujące do wykonania zadań, 
które warunkują szybkie u- 
przemysłowienie kraju,, prze­
budowę naszego rolnictwa, 
likwidację wiekowego zacofa­
nia, zabezpieczenie stałego 
wzrostu dobrobytu i kultury 
całego narodu. Są to zadania 
wielkie, doniosłe, jakkolwiek 
niełatwe. Osiągnąć je można
tylko wówczas, gdy organiza- i promieniować na masy pracu 
cja partyjna jest nastawiona! jące swą głęboką ideowością, 
bojowo, gdy nie poddaje się; porywać je za sobą przykła- 
nastrojom samouspokojenia, i darni poświęcenia, ofiarności 
gdy nie ulega wpływom zbiu-1 i patriotyzmu aktywu par

Wiązać zagadnienia polityczne i produkcyjne
Aby siły naszych organiza-1 nie się w tzw. ,.czystej pro-i Partii i władzy ludowej, wy 

cji partyjnych rosły, aby mo- i dukcji" bez polityki, tzn. j wiera swój wpływ na przy-
gly sprostać swym zadaniom 
aby mogły w pełni realizować 
swą zaszczytną rolę — orga­
nizacje partyjne winny wzma 
cniać się politycznie i zwal­
czać dwie niebezpieczne ten­
dencje:

Jedną z nich można by o- 
kreślić jako uciekanie do 
tzw. „czystej polityki", tzn. 
polityki oderwanej od pro­
dukcji, oderwanej od troski 
o codzienne sprawy i potrze­
by kopalń, bez dbałości o kło­
poty robotnika w jego pracy 
i w jego życiu, a więc poli­
tyki wyjałowionej z żywej 
treści marksizmu - leniniz­
mu, z jogo konkretnej ofen- 
sywnoścl. Jest to „polityka" 
w cudzysłowie, „polityka fra- 
zesu“, która przestaje być

J>roletariacką polityką a sta-
• się sekciarską frazeologią.

Drugą tendencją niemniej 
niebezpieczną, jest zasklepia-

Wszyscy muszą zrozumieć, 
że bez szacunku i posłuszeń­
stwa dla dozoru nie będzie 
postępu w górnictwie.

Partia musi się czuć w peł­
ni odpowiedzialna za autory­
tet, wiadomości fachowe i 
świadomość polityczną dozo­
ru.

Krytyka twórcza winna się 
rozwijać i poszerzać. Krytyka 
w żadnym razie nie powinna 
być zamieniana w złośliwe i

Zadania organizacji partyjnej 
w przemyśle węglowym

rokratyzowanego lub ideolo­
gicznie obcego elementu. Or­
ganizacja partyjna musi być 
dostatecznie czujna i spraw­
na, przyswajać sobie nieu­
stannie leninowsko - stali­
nowskie zasady strategii i 
taktyki. Zadania swoje Par­
tia może wypełnić wówczas, 
gdy aktyw i szeregi partyjne 
nie tylko owładnęły nauką 
marksizmu - leninizmu, ale 
potrafią swą wiedzę społecz-
ną i ideologię przekazywać! dycjom naszych czerwonych 
jak najszerzej masom pracu- I górników, oddanych budów’ 
jącym. Najgorszym wrogiem i niczych socjalizmu, 
każdej organizacji partyjnej: Jest to olbrzymia siła opar- 
jest cportunistyczne samoza- 1 ta przede wszystkim na jej 
dowolenie i uleganie nastro- wielkim ładunku ideowym, 
jom wygodnictwa. Bojowa or- Dlatego treska o poziom ide-
ganizacja partyjna winna

ciasny praktycyzm, nie wi­
dzący perspektywy, gubiący 
z oczu cel i kierunek drogi, 
oportunizm, odrywanie się od 
ideologii i ogólnych zadań 
społecznych. A wszelka cia­
snota jest nie tylko społecz­
nie szkodliwa, ale musi w re­
zultacie przynosić szkodę 
również i zadaniom produ­
kcji, a „uciekanie od po­
lityki" ma także swoją nie­
dwuznaczną wymowę polity­
czną.

Jednym z przejawów tych 
niebezpiecznych tendencji 
jest niewłaściwy stosunek 
niektórych organizacji par­
tyjnych do tak ważnego za­
gadnienia jak współzawodni­
ctwo socjalistyczne w prze­
myśle węglowym. We współ­
zawodnictwie i poprzez 
współzawodnictwo pracy kla­
sa robotnicza wyraża czynem 
swój stosunek do polityki

bezpłodne, sekciarskie i bez­
duszne szykany, które winny 
być jak najostrzej zwalczane.

Jeżeli wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego i jego 
kierownicy zrozumieją te za­
dania, to przełom na odcin­
ku wartości fachowej i poli­
tycznej dozoru i jego autory­
tetu zostanie dokonany i szyb 
ci ej przezwyciężymy nasze 
trudności, szybciej będzie ro­
sła produkcja.

podstawą 
budzić w

tyjnego, będącymi 
jego autorytetu, 
masach niezłomną ufność do 
Partii, która, jak mówił z du­
mą o swej partii Lenin, jest 
rozumem, sumieniem i hono­
rem klasy robotniczej.

Mamy w naszych zagłębiach 
węglowych ideowo zahar­
towany i bojowy aktyw par­
tyjny, mamy dziesiątki tysię­
cy partyjników wiernych bo­
haterskim, rewolucyjnym tra

owy partyjników, troska o 
pracę wychowawczą, masowo 
polityczną, o jak największe 
promieniowanie naszej Partii 
jest podstawowym zadaniem 
organizacji partyjnych.

spieszenie tempa marszu na­
przód — ku socjalizmowi. Ale 
współzawodnictwo socjalisty­
czne wymaga zorganizowania, 
kierownictwa, systematycznej 
analizy jego wyników, wyma­
ga od Partii i masowych or­
ganizacji społecznych nie­
ustannej inicjatywy i troski 
o rozwój coraz to nowych 
form współzawodnictwa, o 
rozszerzenie jego zasięgu i 
rozmachu. A tymczasem ob­
serwujemy — na odwrót — 
w szeregu kopalń na prze­
strzeni ubiegłego roku spadek 
współzawodnictwa i szczegól­
nie niepokojące objawy bra­
ku zainteresowania i inicja­
tywą górników i samym roz­
wojem współzawodnictwa ze 
strony podstawowej organi­
zacji partyjnej, ze strony ad­
ministracji kopalń, ze strony 
związków zawodowych, które 
szczególnie właśnie na tym

polu winny rozwijać swą a-[szybciej zerwać z tymi na-Iczynają się 
ktywność. Należy jak naj-[strojami bierności, jakie po-[ dziedzinie.

Dokonać przełomu w dziedzinie pracy i opieki 
nad młodzieżą

Niemniej złym objawem w 
działalności wielu organiza­
cji partyjnych jest niewła­
ściwy stosunek do młodzieży, 
która coraz liczniej wypełnia 
dziś szeregi i nowe kadry na­
szego górnictwa. Opieka or­
ganizacji partyjnych i jej 
kierownictwa nad ZMP jest 
niedostateczna, aktywność 
tej organizacji młodzieżowej 
w górnictwie pozostaje dale­
ko w tyle do potrzeb młodzie­
ży i wymagań, jakie stawia 
przed naszą młodzieżą roz­
wój przemysłu węgłowego. 
Nie można zabezpieczyć szyb­
kiego rozwoju przemysłu wę­
glowego bez szerokiego przy­
pływu nowych, młodych kadr 
do górnictwa, bez wzbudzenia 
wśród całej młodzieży zrozu­
mienia wielkiej roli i wagi 
naszego przemysłu węglowe­
go w budownictwie socjaliz­
mu. Wszystkie nasze organi­
zacje partyjne muszą doko­
nać pow7ażnego przełomu w

0 właściwe formy kierownictwa partyjnego
w zakładzie pracy

Należy również, aby kie-! cji styczniowej w przemyśle
rownictwa partyjne kopalń 
nauczyły się właściwych form 
kierownictwa, aby unikały 
komenderowania, zastępowa­
nia pracy wychowawczej, pro­
pagandowej, masowo - poli­
tycznej przez administrowa­
nie, pokrzykiwanie, aby co 
dzień doskonaliły umiejęt­
ność wytrwałego, cierpliwego 
i rozumnego naświetlania za­
dań i polityki Partii.

Organizacja partyjna wo­
jewództwa katowickiego wy­
kazała już nieraz wysoką o- 
fiarność, duży talent organi­
zacyjny, umiejętność walki z 
przeszkodami i trudnościami. 
Cieszy się ona wielkim zaufa­
niem szerokich mas pracują­
cych Zagłębia Węglowego, 
zdobyła wśród tych mas po­
ważny autorytet i szacunek i 
przyczynia się do wytwo­
rzenia się w masach prze­
konania o słuszności po­
lityki naszej Partii i władzy 
ludowej. Niewątpliwie okaże 
się ona zdolna do takiego u- 
stawienia całokształtu swej 
pracy, aby zabezpieczyć w 
pełni wykonanie stojących 
przed nią zadań. Potwierdza­
ją to m. in. wyniki mobiliza-

dziedzinie pracy i opieki nad 
młodzieżą, pomocy dla jej or­
ganizacji — jeśli chcemy wy­
konać pomyślnie zadania w 
przemyśle węglowym.

Jednym z najważniejszych 
warunków prawidłowego kie­
rownictwa Partii jest właści­
wa polityka kadr. Złym obja­
wem w górnictwie jest wiel­
ka płynność siły roboczej. 
Musimy energicznie walczyć 
z płynnością siły roboczej, 
kierując się wskazaniami VII 
Plenum KC. Ale nie możemy 
zapominać, że również złym 
objawem, niebezpiecznym dla 
górnictwa, jest płynność kadr 
kierowniczych. Prawidłowe 
kierownictwo Partii w7 tej
sprawie posiada decydujące i ^śnie musi ona jak najbez- 
znaczenie. Ludzi trzeba wła- [ wzgledni€j tępić nastrój e sek- 
sciwie ustawiać, przesuwać i clarskie w swvch własnych 
zmieniać, ale nie można ich ciauKie ? _ Jniprzesuwać i zmieniać nie_ [ szeregach - a zwłaszcza wal- 
ustannie, lekkomyślnie. Trze- i CZYC energicznie z tendencji 
ba pamiętać, że każda zmia- , mi sekciarskimi w stosunku 
na kierownictwa to wstrząs i do kadr technicznych.

węglowym, mobilizacji kiero 
wanej i przeprowadzonej 
przez organizacje partyjne. 
Wynikiem tej mobilizacji jest 
wykonanie planu wydobycia 
w styczniu, który — jak wi­
dać — mimo początkowych 
trudności i niedoboru zosta­
nie osiągnięty.

Uważam za swój obowią­
zek wyrazić w imieniu Partii 
i Rządu gorące uznanie i po­
dziękowanie całej braci gór­
niczej za ten wysiłek i suk­
ces.

Szereg ' kopalń, które w 
pierwszej połowie ub. m. nie 
wykonały planu, w rezultacie 
mobilizacji załóg, kierownic­
twa i organizacji partyjnej, 
osiągnęły w drugiej połowie 
stycznia znaczną poprawę 
wydobycia dziennego. W u- 
znaniu ofiarnej i pełnej po­
święcenia pracy załóg i do­
zoru tych kopalń, rząd przy­
chylił się do wniosku Mini­
sterstwa Górnictwa, aby nie 
bacząc na niewykonanie pla­
nu miesięcznego, jako całości, 
przyznać w drodze wyjątko­
wej i jednorazowej tym ko­
palniom premię produkcyjną 
za drugą połowę stycznia.

dla zakładu pracy, to dość 
długi zwykle okres opanowy­
wania przez nowe kierownic­
two konkretnych zadań w 
nowych warunkach. Usta­
wicznie zmieniane kadry kie­
rownicze nie są w stanie sku­
pić się na swybh zadaniach, 
które wymagają poznania lu­
dzi i specyficznych dla dane­
go zakładu pracy stosunków.

Bojowa organizacja partyj­
na musi w obecnej sytuacji 
nieustannie zaostrzać swą 
czujność i umieć szybko do­
strzegać wrogów, nie tylko 
jawnych, ale i zamaskowa­
nych, usuwać ich w porę, u- 
nieszkodliwiać. Ale równo-

Towarzysze!
Plan — to prawo niezłomne 

państwa budującego socja­
lizm. Wykonanie zadań pla­
nowych — to najwyższy obo­
wiązek każdego robotnika, 
technika, inżyniera, kierow­
nika. Obowiązek ten musi u- 
trwalić się w7 świadomości 
każdego z nas jako prawo, 
którego nie wolno łamać.

Wierzę głęboko, że plan lu­
towy w przemyśle węglowym 
będzie wykonywany codzien­
nie od pierwszych dni mie­
siąca. Trzeba skończyć raz na 
zawrze ze złym zwyczajem 
przesuwania zadań produk­
cyjnych na jutro, na ostatnie 
dni miesiąca. Wierzę głęboko, 
że przeszkody dotychczasowe 
w wykonywaniu zadań pro­
dukcyjnych zostaną przez 
Was, towarzysze, szybko prze­
zwyciężone i plan tegoroczny 
zgodnie z tradycją poprzed­
nich lat Polski Ludowej bę­
dzie wykonany przez miłują­
cą swą Ojczyznę brać górni­
czą.

życzę Wam, towarzysze, 
sukcesów i powodzenia w tej 
pracy.

Do spółdzielców w Sadach
przyjechali goście

Ostatnia karta, zamyka­
jąca czynności roku 
obrachunkowego w ze 

społowym gospodarstwie zo­
stała zamknięta. Ważny to 
etap w życiu spółdzielców w 
Sadach: podsumowanie cało­
rocznych wysiłkó-w, ustalenie 
wyników pracy, podział do­
robku gospodarczego. Walne 
zebranie, to również okazja 
do wykazania, że w spółdziel­
ni rosną nie tylko dochody 
powstające w wyniku syste­
matycznego podnoszenia pro 
dukcji rolnej, ale rośnie tak­
że świadomość społeczna 1 po 
lityczna członków 1 ich ro­
dzin, rośnie i kształci się 
młodzież.

Przekonaliśmy się o tym w
Sadach, gdzie walne zebranie 
miało odmienny niż gdzie in­
dziej charakter. Po pierwsze 
dlatego, że uczestniczyło w 
nim niespodziewanie 50 ma­
ło- i średniorolnych chłopów 
z województwa białostockie­
go, po drugie, że udział w 
nim wzięli soliści Opery po­
znańskiej, ekipa artystyczna 
Polskiego Radia i orkiestra, 
wojskowa z Poznania. Przy- i 
były również liczne i dobrze 
przygotowane miejscowe ze­
społy świetlicowe — dziecięcy i 
i młodzieżowy, w pięknych i 
strojach regionalnych, popi-; 
sujac się tańcami i piosenka- ; 
mi ludowymi. Serce rośnie w 
człowieku, na widok tego mło I 
dego pokolenia, skierowane- 
go na tory kulturalnego roz- i
woju, wzrastającego w atmo­

sferze godziwej rozrywki i ze­
społowego współdziałania.

Przewrót kulturalny na wsi 
dokonuje się rzecz jasna na 
gruncie ekonomicznego roz­
woju, na bazie materialnego, 
wzrastającego z roku na rok 
dobrobytu rodzin spółdziel­
czych. Również Sady, podob­
nie jak inne spółdzielnie pro­
dukcyjne, mogą się bowiem 
pochwalić znacznym wzro­
stem produkcji, przewyższa­
jącym dwukrotnie zbiory w 
gospodarstwach indywidual­
nych. Mówił o tym Andrzej

Rutkowski, Czesław Kromoll- 
cki, Adam Olszyk, Jan Nowa­
czyk, Józef Kaczmarek i in­
ni. Wykazują to liczby. Żyta 
na przykład zbierano w Sa­
dach przed założeniem spół­
dzielni po 12—14 kwintali z 
hektara, obecnie — po 22 i 
pół kwintala; pszenicy — po 
16, obecnie — po 24 kwinta­
le; owsa — po 15—16, w ub. 
roku zebrano 28 kw z ha. Al­
bo buraki cukrowe. Dawniej 
zbierano z hektara najwyżej 
po 150 kwintali; w roku spra 
wozdawczynr spółdzielcy z Sa­

Maria Wysocka ze wsi Borki i Nadzieja Stryszko z Homą- 
towic (pow. Sokółka) interesują się gospodarstwem przyza­
grodowym i życiem rodziny Kaczmarków. Antonina Kacz­
marek opowiada, że chowa krowę, maciorę, owce, prosięta, 
kury, indyki, gęsi, że odstawiła w ub. roku trzy bekony, a w 
grudniu na własne potrzeby zabiła 350 kg tucznika. Rodzina 
Kaczmarków składa się z 10 osób. Z ośmiorga dzieci tylke 
troje jest w domu. Reszta rozbiegła się po świecie. Syr 
Stanisław jest inspektorem gminnych spółdzielni w Szczeci­
nie, Kazimierz — oficerem Milicji Obywatelskiej, Bronisław 
w Oficerskiej Szkole Lotniczej, córka Antosia — w Centra! 
nej Szkole ZMP, a najstarsza zamężna mieszka w Poznaniu.

dów odstawili do cukrowni 
po 226 kwintali z hektara.

I można by mnożyć przy­
kłady. Przy takim wzroście 
produkcji we wszystkich dzie 
dżinach gospodarki, dniówka 
obrachunkowa nie mogła być 
niska. Wartość jej wynosiła 
w Sadach 28 zł, na co składa 
się 19,43 zł w gotówce, a re­
szta w zbożu. Jak to się 
kształtuje dla poszczególnych 
rodzin? Oto przykłady Jan 
Zalewski otrzymał przy po­
dziale 15.155 zł gotówką, 92 
cetnary zboża i 156 cetnarów 
ziemniaków; Franciszek Szal- 
czyk 14.378 zł gotówką, 87 cet 
narów zboża i 148 cetnarów 
ziemniaków.

Ponadto każda rodzina o- 
trzymała po 200 kg cukru w 
cenie 4,80 zł za kilogram 
(cena rynkowa wynosiła w 
tym czasie 15 zł za kg). A do­
chody z działki przyzagrodo­
wej, toteż nie bagatela, sko­
ro Kaczmarkowie potrafili 
sprzedać w ciągu roku 3 be­
kony i na własne potrzeby 
zabili w grudniu tucznika o 
wadze 350 kg! Wszyscy człon 
kowie posiadają ponadto na 
działkach przyzagrodowych 
po dwie krowy, od których 
mleko odstawiają do zlewni.

Toteż goście białostoccy 
oraz poznaniacy z zaintereso­
waniem przysłuchiwali się hi 
iansowi odczytywanemu przez 
przewodniczącego Szczepana 
Nowaczyka. Białostoczanie za 
bierali często głos w dyskusji

I podczas przerw w programie artystycznym, i po jego za 
kończeniu spółdzielcy sadowscy oraz goście białostoccy wy­
pytywali artystów Opery poznańskiej — Barbarę Sypniewska 
i Mariana Woźniczko, którzy przybyli do Sadów w ramach 
akcji łączności miacta ze wsią, o szczegóły ich pobytu w Mos- 
kwie. — Na zdjęciu: Marian Woźniczko, otoczony uczestni­
kami zebrania w Sadach, w trakcie barwnego opowiadania.

Fot. (2) K. Przychodzki

wypytując o najdrobniejsze 
szczegóły: jak długo trwa pra 
ca, czy dla kobiet jest obo­
wiązkowa, jakie zaopatrzenie 
otrzymują niezdolni do pracy 
członkowie, jakie były trud­
ności przy założeniu spółdziel 
ni, jaki procent dochodu prze 
znacza się na inwestycje, a 
jaki na fundusz społeczny 
itp.

Odpowiadali wyczerpująco 
członkowie spółdzielni oraz 
księgowy Olek. Dla nas w 
Wielkopolsce to są już rzeczy 
znane i jasne, dla indywidu­
alnych chłopów z białostoc­
kiego odpowiedzi były uzupeł 
nieniem tego, co widzieli — 
jak powiedział Aleksander 
Chomczyk — zaznaczając, 
że będą się wzorować na Sa­
dach przy organizacji pracy 
zespołowej w Suroszkowie w

pow. Sokółka. A Waleria.- 
Zubrzycki z gromady Sidor 
tego samego powiatu doda 
że nigdy by nie uwierzył w t 
kie osiągnięcia spółdzielń 
gdyby ich tu nie widział n: 
własne oczy. „Zaręczam, ż. 
w najbliższych dniach pow 
stanie w naszej gromadzi! 
spółdzielnia, bo gdy opowien 
sąsiadom o tym co tu widzia­
łem, znikną na pewno resztk. 
oporów i wahań" — zakoń 
czył Zubrzycki.

Tak więc zwiedzanie zespo­
łowych gospodarstw, udział 
w zebraniu rozrachunkowym, 
zaznajomienie się z osiągnię­
ciami i życiem spółdzielców 
przyczynia się do rozszerze­
nia idei spółdzielczej, która 
prowadzi do wzrostu dobro­
bytu ludności wiejskiej,

JAN RYSZEWSKI



Z siatkarzami coś niedobrze

W Warszawie, w ramach meczu CWKS contra Stal (Cho 
rzów) (11:7) Soczewiński (z zespołu warszawskiego) sto­
czył ze stalowcem Rodakiem wspaniałą walkę. To co wi­
działa warszawska publiczność przedwczoraj, zaliczyć trze­
ba do swego rodzaju przeżycia: obaj bokserzy pokazali 
dawno niewidziana klasę. Ostatecznie Rodak nie wy­
trzymał spotkania kondycyjnie i w trzeciej rundzie oddał 
inicjatywę Soczewińskiemu, który zszedł z ringu zwycięzcą. 
Ale i walka Grzelaka (CWKS) z Nowarą (Stal) długo za­
chowa się w pamięci widzów’; wygrał Grzelak, lecz uczci­
wie się napracował, a zwycięstwo swe zawdzięcza tylko 
szybkości.

W Lublinie, miejscowy 
OWKS spotkał się z gdań­
skim Kolejarzem. Podczas 
meczu doszło do ciekawego 
spotkania między Chychłą a 
Czaplińskim. W pierwszej 
rundzie ten ostatni górował 
nad mistrzem Olimpiady i 
tylko ringowe obycie dało w 
trzeciej rundzie przewagę 
Chychle, ostatecznemu zwy­
cięzcy spotkania.

Z Gdańska należało się spo 
dziewać lepszych wiadomości. 
Jakby nie było, w tym „przed 
sionku“ obozu pięściarskiego 
walczyło aż 8 zawodników 
kadry. Tymczasem mecz mię­
dzy Gwardiami Warszawy i 
Gdańska nie należał do zbyt 
interesujących. Jedynie Ste­
faniuk (Gdańsk) zaimpono­
wał techniką, taktyką i siłą 
ciosu.

Coś o „piórkowej”
Tym „czymś“ to remis war 

szawiaka Maćkowskiego (Spój 
nia) w spotkaniu z Kałuż" 
nym (Budowlani — Poznań). 
Zdaje się, że najbardziej zdu 
miony był oporem warsza­
wiaka sam Kałużny. który, 
zdawało się, wszedł na ring 
ze zwycięstwem w kieszeni, 
lub — jak kto woli, w ręka­
wicach. Mecz ten wygrali je­
dnak Budowlani w stosunku 
11:7, w ramach rozgrywek 
o mistrzostwo II ligi bokser­
skiej.

15:5 brzmi wynik zawodów 
(w II lidze bokserskiej) mię­
dzy słupecką Gwardią a Ko­
lejarzem z Bydgoszczy. Gwar 
dia zarobiła punkty ,,na czy- 
sto“ przez walkowery w 
dwóch ostatnich wagach.

I wreszcie jeden jeszcze 
mecz bokserski. Stal z Wro­
cławia zawitała do Szczecina, 
gdzie uznać musiała wyższość 
miejscowej Gwardii, ulega­
jąc jej 9:11. Zwycięstwo, trze 
ba przyznać nieznaczne, tym 
bardziej, że w lekkopółśred- 
niej zdobyła Gwardia punkty 
bez walki. Stało się to na sku 
tek decyzji lekarza, który nie

dopuścił wrocławianina Bztol- 
ca do walki. (now)
Klasa wstępna

Pierwszy krok bokserski 
wypadł dobrze. Do walk sta­
nęło ponad stu zawodników. 
Oczywiście poziom walk był 
nierówny. Młodzi pięściarze 
walczyli jednak bardzo am­
bitnie.

Najliczniej wystąpiła Spój­
nia — Rataje, 24 zawodników 
organizator imprezy, oraz 
Gwardia 23 pięściarzy. Dalej 
uczestniczyli bokserzy śrem- 
skiej Gwardii, Unii z Mosiny, 
Spójni, Budowlanych i Ogni­
wa z Gniezna. Uderzał brak 
wychowanków Majchrzyckie- 
go — pięściarzy Stali..

Zakończenie ciekawych 
walk finałowych nastąpi w 
najbliższą niedzielę.

Zapytany przez nas były 
mistrz Europy a obecnie tre­
ner Polus— oświadczył: „Li­
czny udział młodych pięścia­
rzy niezły, jakkolwiek nierów 
ny poziom walk, kilka debrze 
zapowiadających się zawod­
ników — to horoskopy, że Po 
znań odzyska powoli swoją 
pozycję w tej dziedzinie".

Poznań

na trzecim mieiscu
Zimowe zawody pływackie 

o Puchar Miast przynoszą 
bogaty pion dobrych wyni­
ków. Poznanianka Alicja Kle­
mińska uzyskała nowy rdkord 
Polski juniorek i to tym ra­
zem w wyścigu 400 m stylem 
dowolnym, uzyskując czas 
6,26. Nie był to jedyny suk­
ces naszych pływaków, w wy­
granym w stosunku 100:87 
meczu z Wrocławiem. Cztery 
rekordy okręgowe i trzy ży­
ciowe na niedzielnej imprezie 
potwierdzają stały postęp 
pływać twa.

Zespół żeński Poznania po­
prawił wynik w sztafecie 
4X100 na 5:14,9, który jest o 
14 sekund gorszy od rekordu 
Polski. Również i mężczyźni 
w sztafecie 4X200 spłatali fi­
gla wrocławianom zabiera­
jąc hn pewne punkty. Nie 
pomógł as atutowy Wrocła­
wia — Tołkaczewsijji, który 
nie dogonił ostatniego w 
zmianie sztafety poznańskiej 
Tuchłoki. Czas 9:45,2 uzyska­
ny w sztafecie jest nowym 
rekordem okręgu poznańskie­
go. Dalsze rekordy okręgowe 
poprawili: 100 m styl, dowol.

Skotnicki Henryk, Poznań, 
zajął 1 miejsce w skokach

Trzy miasta były w sobotę 
i niedzielę ośrodkami zainte­
resowania, jeśli chodzi o pół­
finały mistrzostw Polski w 
siatkówce mężczyzn. W Po­
znaniu, Lublinie i Kielcach 
12 drużyn walczyło o wejście 
do finału, do którego osta­
tecznie zakwalifikowały się 
następujące zespoły: AZS 
Łódź, Gwardia Wrocław, 
CWKS, Gwardia Gdańsk oraz 
AZS-AWF i Gwardia Warsza­
wa. Trzeba przyznać, że mało 
kto liczył się w Poznaniu z 
zajęciem pierwszego miejsca 
przez łódzkich studentów, 
którzy pokonali wicemistrza 
Polski, a mianowicie wro­
cławską Gwardię.

Nie można przejść jednak 
do porządku dziennego nad 
nie bardzo budującym pozio­
mem rozgrywek, które wyka­
zały poważne braki technicz­
ne naszych siatkarzy.

Wyniki w grupie poznań­
skiej :

AZS Łódź — AZS Kraków 
3:2, Gwardia Wrocław — U- 
nia Gorzów 3:0, Gwardia Wr.

— AZS Kraków 3:2, AZS 
Łódź — Unia Gorzów 3:0, 
AZS Łódź — Gwardia Wr. 
3:0, AZS Kraków —Unia Go­
rzów 3:2.

NIEDZIEIR
ZiPOWOlM

WCVFRRCH
Pięśdarsfwo

I LIGA
OWKS Lublin —

Kolejarz Gdańsk 8:12
Gwardia Gdańsk —-

Gwardia Warszawa 13:7
CWKS — Stal 11:7

TABELA
1. CWKS 8 15 99:57
3. Gwardia Gd. 8 8 80:80
3. Kolejarz Gd. 7 7 75:85
4. OWKS Lublin 8 6 83:75
5. Gwardia W-wa 8 « 77:83
6. Stal Chorzów 7 8 68:96

n LIGA 
Gwardia Szczecin —

Stal Wrocław 11:8 
Gwardia Słupsk —

Kolejarz Bydgoszcz 15:5 
Spójnia Warszawa —

Budowlani Poznań 7:11

TABELA
Zimowy sprawdzian lekkoatletów

Alicja Klemińska — rekor- 
dzistka Polski — Jest naj­
lepszą zawodniczką Pozna­

nia klasy juniorek

Pracownicy poszukiwani
Głównego mechanika z wysokimi kwalifikacja 
mi oraz dwóch techników mleczarskich na od­
dział Góra Śląska, zatrudni natychmiast Zakład 
Mleczarski, Góra Śląska — Zgłoszenia należy 
kierować pod adres: Powiatowy Zakład Mleczar­
ski w Górze Śląskiej, ul. Spółdzielcza 18. — Wa 
runki płacy wedłuq qrup inżynieryjno-technicz­
nych. K193
Każdą ilość kamieniarzy na roboty elewacyjne
przy rekonstrukcji Starego Miasta w Gdańsku 
zatrudnimy natychmiast. Praca na akord. Wy­
godne hotele bezpłatne. Zwrot całkowity za prze­
jazd w obydwie strony. — Zgłaszać się Gdańsk, 
ulica Wały Jagiellońskie 11/12, w Zarządzie Bu­
dowlanym nr 2 K236
Inżyniera mechanika, z doświadczeniem kon­
strukcyjnym w dziale urządzeń transportowych, 
oraz 2 inżynierów technologii z doświadczeniem 
w projektowaniu zakładów przemysłowych za­
trudnimy natychmiast. Poznańskie Biuro Pro­
jektów Budownictwa Przemysłowego. Zgłaszać 
się osobiście należy w Dziale Kadr, Poznań, ul. 
Ratajczaka 10 12, pokój 104. K 247
Mistrzyni krawieckiej jako kier, punktu usług 
krawiectwa damskiego poszukuje Spółdzielnia 
Pracy „Czapnik" w Pleszewie. 1669gp
Tapicera z narzędziami zatrudni natychmiast Sa­
natorium Kowanówko k. Obornik Wlkp. — Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu. K246
Budowniczych-konstruktorów fortepianów i pia­
nin zatrudni: Kaliska Fabryka Fortepianów i Pia­
nin, Kalisz, Szopena 9. K265
Księgowych technicznych i kalkulatorów przyj­
mujemy zaraz. Płace według umowy zbiorowej. 
Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia wraz z życio­
rysem nadsyłać do dyrekcji Zespołu P. G. R. w 
Sulechowie, ul. al. Wielkopolska 3, pow. Sule­
chów, woj. Zielona Góra. K267
Głównego księgowego, kierownika kosztów wła­
snych oraz kierownika działu planowania zatrud­
ni zaraz poważne przedsiębiorstwo przemysłu 
metalowego. Reflektuje się na siły wysoce wy 
kwalifikowane o dużej praktyce i doświadczeniu 
Warunki materialne dobre Możliwość uzyskania 
mieszkania. Oferty wraz z dokładnym życiory 
sem składać do Biura Ogłoszeń RWS Prasa, Po­
znań. Świerczewskiego 3, dla K263.

uzyskał 
(B) 6,14

m. Jako nowy, dobrze obiecu­
jący miotacz zareprezento- 
wał się Płukarz z Ostrowa, 
Słaby jeszcze technicznie o- 
strowianin „machnął” kulą 
na odległość 13,12 m. W trój- 
skoku, równo skakający Lau 
rentowski uplasował się na 
pierwszym miejscu wynikiem 
13,17 m.

Pewny sukcesu w biegu na 
80 m p. pł. Oeten-Sacken 
(AZS) „potknął się” o zawod­
nika Stali Hermana, który 
wygrał w czasie 12,6. Dobrą 
formę wykazali Gełeta (Gw.), 
Majewski (AZS) —obaj prze­
kroczyli wysokość 1,70.

Jak zwykle największym 
zainteresowaniem cieszyły się 
konkurencje biegowe. Domi­
nowali w nich Stalowcy, w 
barwach których brak było 
Barteckiego. s

Wśród kobiet Minicka 
(Bud) zaprezentowała się 
najlepiej. Wygrała- 80 m i 
przez płotki w czasie 10,5 i 13 
oraz skok w dal 4,89 m. AZS 
pozyskał nową miotaczkę — 
Iwaszkiewicz z Lublina. Rzu­
tem 10,12 m zapewniła swym 
barwom pierwsze miejsce.

Sędzia Jan Marcinkowski, 
długoletni działacz w tej ga­
łęzi sportu oświadczył, że „za­
wody kontrolne potwierdziły 
celowość stałych treningów. 
Na podstawie dzisiejszych 
wyników — możemy liczyć 
na znaczną poprawę w sezo­
nie letnim”.

Prawie 200 zawodniczek iljąc jeden skok) — 
zawodników stanęło do lek- ; 6,68 przed Kurzawą 
łcoatletycznych zawodów kon­
trolnych w konkurencji se­
niorów. Najliczniej były re­
prezentowane AZS i Stal, da­
lej Budowlani, Gwardia, LZS 
i Ogniwo. Dlaczego nie sta­
wili się na bieżni lekkoatleci 
pozostałych zrzeszeń?

których kilka. . . Wyniki, z __ __ ____
Paluch 1:03,1, lOOmst.motyl.; jest niespodzianką, należy u- 
Cichoński 1:14,3. s ważać za dobre. Zrzesze-

Szulcówna i Przyborowiczj nia sumiennie przygotowują 
przysporzyły barwom Pozna-: swych zawodników, czego do- 
nia dalszych punktów. Nie-i wodem postęp wśród wielu 
spodzianką było zwycięstwo j startujących. Największą nie- 
— i to różnicą 10 pkt. skocz-! spodziankę sprawił Sporny 

' (Stal), który pokonał Staw­
czyka i Wolniewicza w biegu 
na 80 m z wynikiem 9 sek., 
a w skoku w dal (wykonu-

ka Skotnickiego, który poko­
nał swego nauczyciela Kłap- 
toczka. W meczu piłki wodnej 
oczekiwaliśmy lepszych za­
grywek Wrocławia. Spotkanie 
zakończyło się wynikiem re­
misowym 5:5.

W Bytomiu reprezentacja 
Katowic I zwyciężyła zespół 
pływacki Warszawy 100:95. O 
zwycięstwie ślązaków zadecy­
dowało pierwsze miejsce 
Brendlera w skokach do wo­
dy. Mecz piłki wodnej 
grała Warszawa 5:3.

W Gdyni spotkali się pły- j 
wacy Łodzi i Gdańska, a ło-; 
dzianie wywieźli zwycięstwo1 
uzyskując stosunek punktów j 
103:69. Na uwagę zasługuje1 
wynik Bonieckiego (Łódź), ( 
który przepłynął 100 m sty 
lem grzbietowym w czasie 
1:10,5. Zawodnicy Gdańska 
pobili w tym meczu sześć re­
kordów okręgowych.

Na planszy 
szermierczej

Do mistrzostw szermierczych 
I klasy wojewódzkiej we flore­
cie (również kobiet), szpadzie i 
szabli stanęło zaledwie 27 za- 

wy- { wodników. We florecie kobiet 
! triumfowała rutynowana Rawec- 
ka ze Stali, u mężczyzn niespo­
dziewanie zwyciężył leworęki — 
Krugiełka (Stal), przed Malejko 
z AZS, Pawla'czyk (Stal) wy­
grał konkurencje w szpadzie — 
ponosząc jedną porażkę.

W szabli startowało najwięcej 
t zawodników’. I tutaj zwycię­

stwo uzyskał Stalowiec — No­
wak. Drugim był Malejko. W 
punktacji ogólnej Stal uzyskała 
50 pkt. przed AZS — 40 pkt. i 
Kolejarzem (Stęszew).

Wolne posady
Pomoc domowa z gotowaniem 
noclegieoi potrzebna. Poznani. 
Kraszewskiego 7. m. 6. _1305g

Pomoc domowa z gotowaniem 
na probostwo, w mieście na 
prowincji, potrzebna. — Oferty 
Glos Wlkp. dla 1342g.
Nianię do 3-letniej dziewczyn­
ki. dobre warunki, poszukuję 
pilnie. Poznań Marchlewskie­
go 54a ra. 3 od godz. 18.

____________ 1325g

Szuka posady
Praczka poszukuje prania po­
za dom. — Oferty Gfos Wiel- 
kcpolski_dla 1319g.
Inteligentna, starsza osoba po­
szukuje pracy, prowadzenie do­
mu. na kilka godzin dziennie. 
Oferty Głos Wlkp. dla 1349g.

Nauka
Tańców szybko, przystępnie 
uczę Poznań Mickiewicza 27 
m 7 ___ 118K
KorespondencyjnieI Nowoczes­
na księgowość, stenografia, 
maszynopisanie, angielski — 
Łódź. skrzynka 57___ K250
Tańców ludowych, nowoczes­
nych. wyuczają: Szczurkdwna 
Szczurek. Poznań Marcinkow­
skiego 2a. 1249g

Sprzedaże
Wózki autka koszykowe i spa­
cerowe pedzle malarskie po­
leca — H świetlik Poznań 
Wrocławska ’3 K213

Sypialnia sprzedam Poznań
Rokossowskiego 93 m. 17,
___  ____ J195?
Parcela — Wille — Kamieni­
ce. Kupno — Sprzedaż Za­
łatwia solidnie ,Unittn“ Po­
znań Nowowiejskiego 9

____ 1274g
Radio sprzedam Poznań. Nie- 

j dziadowskiego 20. ra. 15. od 
godz. 16—21.  12686
Setera (sukę). P/s-r ocznego, 
sprzedam Poznań Gwardii Lu­
dowej 31 ny 7  1270g
Piec stałopainy. emaliowany 
sprzedam Poznań. Ostrobram­
ska 47. 1377g

Gwardia Sł. 8 16 109:51
Budowlani P. 8 » 83:78
Stal Wrocław 8 9 78:88
Gwardia Szcz. 8 « 73:87
Spójnia W-wa 8 4 69:89
Kolejarz Bydg. 8 4 64:85

ZIMOWY PUCHAR MIAST 
GRUPA I

Katowice I — Warszawa 100:95 
Poznań — Wrocław 100:87

Pływanie

TABELA
1. Katowice I
2. W’arszawa 
S. Poznań 
4. Wrocław

3 0 320:254 
3 4 337:236 
3 2 262:309 
3 0 220:8«

Gdańsk
GRUPA II 
Łódź

Szczecin
Łódź

3. Gdańsk

TABELA 
2 
3
3

69:103

4 201:148 
4 297:234 
0 195:311

Slatkó ka
Półfinały Pucharu Polski 

mężczyźni

GRUPA I
1. AZS Łódź
2. Gwardia Wrocław
3. AZS Kraków
4. Unia Gorzów

GRUPA n
1. CWKS Warszawa
2. Gwardia Gdańsk
3. AZS Lublin
4. AZS Olsztyn

GRUPA III
1. AZS AWF Warszawa
2. Gwardia Warszawa
3. AZS Wrocław
4. Ogniwo Bytom

Warsztat Napraw Pomp i Rozpylaczy na ro­
pę — Władysław Sarnowski, Poznań, ul. Dą­
browskiego 79 — przeniosłem na

ul. Dąbrowskiego 31 — telefon 24-75.
Członek Pomocniczej Spółdz. Mechaników.

134Ig

OGŁOSZENIA UROBNE~h
Futro męskie (foki), zegarek 
męski ..Atlantic-Weltmeister". 
kasę rejestracyjną ..Krupp', 
sprzedam, Poznań, teł. 30-72.

__ ________ 1267g
Parcele budowlaną, okna uży­
wane. sprzeda właściciel. Po­
znań. Szelęgowska 39. 1300g

Pokól stołowy, dobrze, utrzy­
many. sprzedam, Poznań. Sza­
motulska 42. ra. 2. 1304g
Parcele willową, skanalizowa­
na. 1000 m2 (Ostroróg) — 
65 000 zł. spiesznie sprzedam. 
Nowak. Poznań Czerwonej Ar­
mii 26. 1032g

Kupna
Kamienie — Will — Parcel — 
Domków — Dzierżaw, również 
nieruchomości spadkowych — 
spiesznie poszukuje. Newak. 
Poznań Czerwonej Armii 26.

1031c
piec piekarski rurkowy i po­
jedyncze rury piekarskie oraz 
ugniatarke do ciasta kupie. 
Oferty Glos Wlkp, dla K1842
Kamienice większa kupię — 
Zgłoszenia: Poznań Wawrzy 
niaka 22 m. 5.________U54g
Parcele lub wille kupię Zno­
szenia: Gruszczyński Poznań 
Wawrzyniaka 22.______ 1156g
Wiklinę kupie w każdej ilo­
ści do wyrobu koszy Oferty 
z podaniem cenv Gfos Wiel­
kopolski dta 1428go________
Dem z ogrodem zaraz kapie 
Otręba Jarocin. Kilińskiego 2*

Ł22ZSE
Zamiana

Mieszkanie 4-pokojowe z wy­
godami. ogródkiem, w Gdań­
sku zamienię na podobne 2- 
pokojowe w Poznaniu. Oferty 
Gło« Wlkp dla 1279g.

2 pokoje z wspólna kuchnią, 
w śródmieściu, zamienię na 
pokój z kuchnią lub duży po. 
kój. — Oferty Głos Wielko 
polski dla 1284g.

Wolne lokale
Dwupokelowe mieszkanie z 
kuchnia oddam do remontu. 
Oferty Głos Wlkp^ dla 1294g.
Spokojne) studentce wynajmą 
schludny pokoik w śródmie­
ściu. Warunek: pomoc w nau­
ce. — Oferty Gros Wielko­
polski dla 1322g.

Szuka lokalu
Młoda pracują/ca panienka po­
szukuje pokoju. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1266g.

Dwie pracujące panienki po­
szukują pokoju. Oferty Głos 
Wielkopolski dia 1265g.
Małżeństwo samotne, pracują­
ce. poszukuje pokoju pustego 
wzgl. umeblowanego na okres 
2—3 lat. Warunki do omówie­
nia. — OfeTty Głos Wielko­
polski dla 1278g.

CIĄGŁOŚĆ KURACJI ZDROJOWEJ DAJE:

Sól jodobromowa Zabłocka
otrzymana z naturalnej solanki ze źródeł 
w Zabłociu do leczenia kąpielowego w domu.

Solanki jodobromowe stosowane są w chorobach reumatycznych, 
dziecięcych 1 Innych. K252

DO NABYCIA W APTEKACH l DROGERIACH M. H. D.

Zgub,
Torebkę z gotówką znalezio­
no. Odebrać: Witkowska. Po­
znań Czesława 12 I p
Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na nazwi­
sko Bernard Kosicki. 1250g
Zgubiono legitymację nr 3283 
(R). wydana przez MPK na na­
zwisko Zofia Fieske. Poznań, 
Ogrodowa 5. m, 3. 1260g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G/XXV/2656 wydaną przez 
P. G. R. N Piaski’ na nazwi­
sko Ludwik Ruta. Łódź. gm. 
Piaski, pow. Gostyń, 1145gp

Zgubiono pled w kratę w oko­
licy Chudoby — Ratajczaka. 
Poznań. Chudoby 6. m. 50

1333g

Różne
Przede wełnę. — Adres wska- 
k Głos Wlkp. nr I348g.

Futra przerabiam reperuję. 
Jagsz. Poznań al. Marcinkow­
skiego 21 m. 22. 13O3g

Dnia 31 stycznia 1953 r. zmarl po ciężkich cierpie­
niach. opatrzony Sakramentami Św. mól oajukochań- 
szy mąż. śp

Stanisław Pokornowski
zeżywoiy lat 59.
Pogrzeb odbędzie się w środę. 4 bm o godz. 10.30. 
kaplicy cmentarnej ag Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona
łona i rodzina

Poznań Prusa 18. 1351<

Kursy księgowości, - biurowości przemysłowej, 
stenografii 1 maszynopisania

organizuje od lutego
OŚRODEK SZKOLENIA ZAWODOWEGO 

pod zarządem Zakładu Doskonalenia Rzemiosła 
w Poznaniu, ul. Wawrzyniaka 33 — telefon 48-47

K25?

Kupimy z sektora spółdz. lub prywat. 
SPAWARKĘ wirującą do 300 amp., 
ELEKTR. DŹWIG „DEMAG”, nośności 750

do 1500 kg.
Oferty kierować: Komitet Budowy Pałacu

Młodzieży, Katowice, ul. Mikołow- 
ska 26, z zaznaczeniem akcja ,.K".

K262

Dnia 31 stycznia 1953 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach opatrzona Sakramentami św moja 
najdroższa żona, najukochańsza i niezapomniana matka, 
teściowa i babcia śp

i Drzewieckich

Antonina Pawiak
przeżywały lat 70.

Pogrzeb odbędzie sie dziś, we wtorek 3 bm o godz, 
10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczrnie.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż. córka synowi* synowa I wnuczka

Poznać ul. Kolejowa 46. 1328g



kjmr
0 Artyści i pracownicy O- 

pery poznańskiej spotkali się 
z robotnikami w zakładach 
pracy, dzieląc się swymi wra­
żeniami z pobytu w Moskwie 
i dając krótkie koncerty.

0 Orbis organizuje dwie 
dwudniowe wycieczki grupo­
we do Zakopanego w dniach 
7 i 8 oraz 14 i 15 lutego br. 
Koszt udziału łącznie z prze­
jazdem kolejowym, wyży­
wieniem, noclegiem, przejaz­
dem na Kasprowy Wierch 1 
Gubałówkę wynosi 249,— zł 
od osoby. Infprmacje i zgło­
szenia w Orbisie, plac Wol­
ności 3.

0 Zgodnie z ustawą o u- 
bezpieczeniach państwo­
wych, termin płatności skła­
dek za obowiązkowe ubez­
pieczenia majątkowe upłynął 
w dniu 31 stycznia br. Od 
1 lutego br. sołtysi będą po­
bierać dodatki za zwłokę w 
wysokości 5 procent oraz 1 
procent tytułem kosztów u- 
pomnienia. W razie dalszego 
zalegania dodatki za zwłokę 
wzrosną do 20 procent.

0 W Poznaniu odbyła się 
dwudniowa konferencja kie­
rowników świetlic i bibliote­
karzy szkół zawodowych, 
podległych Dyrekcji Szkole­
nia Zawodowego, jak 1 in­
nym ministerstwom. W dys­
kusji przedstawiono osiąg­
nięcia szkół zawodowych w 
pracy kulturalnej. Najlep­
szymi wynikami pod tym 
względem poszczycić się mo­
że Zasadnicza Szkoła Meta­
lowa w Kępnie, która całą 
młodzież potrafiła wciągnąć 
do pracy pozalekcyjnej.

CAF fot. Imitrowicz 
Nowy rekord w okresie zimowym ustanowiła trójka 
murarska w składzie: Stanisław Dołęgowski, Franci­
szek Adamowicz i Edward Zarzyński. Trójka, pracując 
przy budowie Wyższej Szkoły Rolniczej w Olsztynie 
przy przeciętnej temperaturze —7° C, ułożyła w ciągu 
8 godz. 49 216 cegieł. W. w. rekord został ustanowiony 
jako realizacja podjętego zobowiązania poparcia czy­
nem uchwały Rady Ministrów z dnia 3 stycznia br. 
Na zdjęciu: Trójka w czasie ustanawiania rekordu

Ostrów otrzyma nowy szpital

Obieramy mi
dla przemysłu papierniczego

Uchwała Rządu z dnia 24 
maja 1952 r. wprowadziła o- 
bowiązek zbiórki odpadków 
użytkowych we wszystkich 
instytucjach, szkołach i urzę­
dach, które winny wyznaczyć 
pracownika odpowiedzialne­
go za tę akcję.

Sprawa ta niestety w sze­
regu instytucji Ostrowa nie

Skórzanej, Kasa Spółdziel­
cza, kina „Słońce" i „Piast", 
Powiatowe i Miejskie Przed­
siębiorstwa Budowlane oraz 
Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy Remontowo - Budowla­
na.

W zbiórce makulatury wy­
różniły się natomiast nastę-

walazia należytego zrożumte v 1 ,"CierfłDSH^-
nia. Największe zaniedbanie w i patowy Orbis, 
zbiórce makulatury i innych i dzielnia; ?^acy „Rekord , Sto- 
odpadków użytkowych wyk- leniał Wytwórnia Galante- 
zuje Miejskie Przedsiębior- ' '
stwo Gospodarki Komuna!"
nej. Podobnie sprawa przed­
stawia się w POM nr 26. Do­
starczono tam zaledwie około 
2 proc, ustalonej w planie 
ilości makulatury. Zakłady 
Terenowe Przemysłu Materia 
łów Budowlanych również 
nie doceniają akcji. W ciągu 
całego roku zebrały one tyl­
ko około 9 kg makulatury.

Dp źle wywiązujących się z 
akcji przedsiębiorstw należą 
także: PKS, Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Pracy Branży

Odpowiadamy Czytelnikom
St. Miłier — Kłoda. Lis — 

Te. — Koźmin. Cena pary 
bobrzyków waha się w gra­
nicach od 400 do 600 zł. Do­
kładnych informacji w spra­
wie założenia hodowli udzie­
li Zarząd Powiatowy Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, 
sekcja drobnego inwentarza, 
Poznań, ul. Mickiewicza 33.

Władysław C. — Czempiń. 
Z dniem 2 I br. Prezydia 
MRN i GRN przystąpiły do 
wydawania drugiej raty wę­
gla dla ludności nierolniczej.

(2232)

i KRONIKA
LOTY

Fł,
WTOREK

Błażeja. Hipolita

Słońce w.: 7 32
zach.: 16.42

j V
Księżyc w.. 21.56

zach.: 8.35

Na ogói pochmurno i nie­
wielkie opady śnieżne. Od 

j północnego wschodu możli­
wość przejaśnień postępu ją- 

! cych w głąb kraju. Terope- 
i ratura minimalna od około 

0 st. C. w zachodniej części 
kraju do około minus 6 st. C. 
na północnym wschodzie. — 
Dniem przejściowy i niezna­
czny wzrost temperatury.

K,

Wzrasta sieć placówek 
służby zdrowia

Ob. Olczak —

soójrzcie
na kalendarz]

Wielu mało- i średniorolnych 
chłopów powiatu konińskiego ze 
zrozumieniem wywiązuje się ze 
swych obowiązków wobec pań­
stwa.

Nie można natomiast tego po­
wiedzieć o prezesie Zarządu Po­
wiatowego ZSCh. w Koninie — 
Janie Olczaku, posiadającym 9 
ha gospodarstwo w gromadzie 
Gawrony, gmina Skulsk.

Styczeń mamy już za sobą, a 
Jan Olczak zalega jeszcze z do­
stawą 4 tys. kg zboża oraz 274 
kg żywca.

Ob. Olczak, jak sądzicie, czy 
Wasze postępowanie jest słusz­
ne i czy w ten sposób nie de­
moralizujecie chłopów?

W planie 6-letnim Ostrów otrzyma nowy szpital miej­
ski. Stanie on przy ul. Limanowskiego. Budowę szpitala 
rozpocznie się w roku bieżącym, po zatwierdzeniu planów 
przez Ministerstwo Zdrowia.

30 grudnia ub. roku otwar­
to w Ostrowie przy ul. Ko­
ścielnej 15 Miejską Stację 
Sanitarno - Epidemiologiczną. 
Stancja nie jest jeszcze w peł­
ni czynna. Obecnie wykańcza 
się wnętrze jej pomieszczeń.

Terenowe stacje sanitarno- 
epidemiologiczne, z których 
pierwsza powstała w Pile, 
mają m. in. odciążyć w pracy 
Wojewódzką Stację Sanitar­
no " Epidemiologiczną w Po­
znaniu.

W roku bieżącym powstać 
mają w Ostrowie dwie pora­
dnie pediatryczne: dla dziec­
ka zdrowego i dla dziecka 
chorego. Decyzja w tej spra­
wie zapadła już dawno, na 
miejscu jest nawet specjalnie 
przeszkolony lekarz. Niestety 
— brak lokalu na ten ważny 
cel.

Początkowo przewidywano 
umieszczenie poradni w Przy 
chodni Miejskiej przy ul. Ko­

ścielnej; wymieniano też Po­
wiatowy Ośrodek Zdrowia ja­
ko przyszłą jej siedzibę. W 
praktyce jednak trudności lo­
kalowych dotychczas nie roz­
wiązano. Zwracamy przeto na 
t,ę sprawę uwagę Prezydium 
MRN w Ostrowie. Służbie 
Zdrowia w uruchomieniu no­
wej placówki koniecznie trze­
ba pomóc!

Do niedawna ekipy lekar­
skie w powiecie ostrowskim 
wyjeżdżały w teren jedynie 
dorywczo, w ramach podejmo 
wanych zobowiązań. Nie było 
regularnej, stałej akcji po­
mocy lekarskiej dla wsi. Z 
nowym rokiem postanowiono 
wprowadzić dwa razy w mie­
siącu wyjazdy ekip lekar­
skich, lekarsko - dentystycz­
nych, pielęgniarskich i położ­
niczych, przede wszystkim do 
PGR-ów i wsi spółdzielczych. 
Skład takiej ekipy będzie

mieszany i obejmie każdora­
zowo jednego lekarza, jedne­
go lekarza - dentystę, poło­
żną i pielęgniarkę. W pier­
wszym kwartale br. przewidu 
je się 5 takich wyjazdów.

Akcja ambulansowa podnie 
sle niewątpliwie znacznie o- 
gólne uświadomienie sanitar­
no - higieniczne oraz stan 
zdrowia ludności wiejskiej.

(ef)

wyjaśniają
Opóźnienia pociągu nr 

11 226 Jarocin — Kostrzyn 
spowodowane . ą konieczno­
ścią oczekiwania na pociąg 
pospieszny Gdynia — Kra­
ków.

Interwencje skuteczne
tZa kumoterstwo, wykorzy­

stywanie pracowników do 
posług osobistych i pijań­
stwo w godzinach służbo­
wych — zasygnalizowane 
przez naszego korespondenta 
— kierownik Centrali Zbytu 
Węgla w Pile — ob. Janko- 
wiak usunięty został z zaj­
mowanego dotychczas stano­
wiska.

*
IBLKOPOBW

Gdy kierowca zecbce
to nawet zatrzyma w gro­
madzie Modliszewo i Gośli- 
nowo w powiecie gnieźnień­
skim — autobus PKS. Nie­
wtajemniczonym donosimy,

Coś dla przyszłych inżynierówBudujemy modele
na Konkurs Prac Młodych Techników

Tuż przy schodkach stał szynkwas, za 
nim tęga blondyna, odziana w czerwony 
szlafrok, wycierała szklanki. W głębi, gdzie 
bar rozszerzał się w obszerny hall, siedziało 
przy stolikach kilka młodych kobiet, rozma­
wiając cicho.

„Whisky” skinął głowią blondynie za bu­
fetem.

— Dobry wieczór, madame Cheminade. 
Mama Cheminade ledwie raczyła spojrzeć. 

Skinęła mu głową, wydymając usta. Twarz 
miała upudrowant). podczernione oczy, 
wargi malowane na fiołkowo w gruby luk. 
„Whisky” przełknął jej milczenie i usiadł 
przy bufecie. Mama Cheminade bez słowa 
przysunęła kieliszek.

— Pemod — zamówił „Whisky”.
znacząco stuknęła

Madame Cheminade wytrzymała przez 
chwilę jego wzrok, wzruszyła ramionami i 
sięgnęła po butelkę. „Whisky” zepchnął kepi' 
na kark i śledził uważnie, jak napełniała ' 
szklankę zielonkawym płynem. Kiedy sięg- 1 
nęła po karafkę z wodą, zaprotestował ru­
chem ręki. Wychylił pemod jednym łykiem, 
po polsku. ;

— Niech pani zawoła Minouche.
Madame Cheminade zmierzyła go wście­

kłym spojrzeniem. Przez chwilę szukała 
słów, zdolnych wyrazić jej oburzenie. Zda- , 
wało się, że ją rozsadzi.

— Tak sobie od razu myślałam — wy­
krztusiła wreszcie.

Rozejrzała się bezradnie. W lokalu nie 
było jeszcze nikogo. Dziewczęta siedziały w 
głębi, rozmawiając ciągle.

—Minouche ma klienta — zełgała — 
niech pan przyjdzie kiedy indziej.

„Whisky” pochylił się nad bufetem. Miał 
skrzywioną, spoconą gębę i złe, przekrwione 
oczy.

— Proszę słuchać, mama Cheminade. Ju­
tro odpływam do Vietnamu. Pani rozumie? 
No, niech pani odpowiada, rozumie pani czy 
nie?

Mama Cheminade patrzyła na niego 
osłupiała.

— Niech pani każę zawołać Minouche, 
niech pani ją wyciągnie spod gościa, jeśli 
trzeba, bo inaczej narobię tu takiego bur­
delu...

Mama Cheminade zatrzepotała się jak 
zbudzona sowa.

— Bibi! — pisnęła przeraźliwie — Bibi, 
zawołaj Minouche, niech zejdzie natych­
miast!

Młoda Murzynka o piersiach jak rzepy 
wstała od stolika i skierowała się ku krę­
conym schodom w głębi hallu, kołysząc się 
przesadnie w biodrach. Za całe okrycie mia­
ła na sobie kuse dessous, przez które prze­
zierało jej czekoladowe ciało. Wstępując na 
schody, wyszczerzyła w stronę „Whisky” 
wielkie zęby z kości słoniowej.

Dziewczęta przerwały rozmowę i patrzyły 
z zaciekawieniem na mamę Cheminade i le­
gionistę. ..Whisky” czuł ich spojrzenia na 
plecach.

— Co się gapicie, krowy! — wrzasnęła 
mama Cheminade i walnęła tłustą dłonią 
w blat — nie widziałyście nigdy makrota?

Dziewczęta zachichotały i ich głowy zbie­
gły się nad stolikiem. Mamie Cheminade 
ulżyło widać, bo wzięła się z powrotem do

Zarząd Główny ZMP współ 
nie z Ministerstwem Oświaty 
przystąpił do organizacji II 
Konkursu Prac Młodych Tech 
ników. Zadaniem konkursu 
jest rozbudzanie zaintereso­
wania dla zagadnień tech­
nicznych wśród młodzieży 
szkół podstawowych. Kon­
kurs ma podnieść również 
wyniki nauczania takich 
przedmiotów jak fizyka i ma­
tematyka.

Na konkurs można wyko­
nać modele z wszystkich 
dziedzin naszego przemysłu, 
a więc: urządzeń hutniczych 
i górniczych, teletechnicz­
nych, telekomunikacyjnych, 
pomocy naukowych dla fizy­
ki i chemii, maszyn rolni­
czych itd. Ważnym jest, aby 
przygotowane modele były 
odbiciem życia gospodarcze­
go danego środowiska.

Kurs z zakresu 
produkcji nasiennej
w Wągrowcu

Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Wągrowcu — 
wspólnie z Centralą Nasienną 
organizuje 1-dniowy kurs z za­
kresu produkcji nasiennej, a 
głównie: — traw, motylkowych, 
strączkowych i okopowych.

Kurs ten odbędzie się w dniu 
4 lutego br. o godz. 9 w sali 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Wągrowcu.

Ze względu na ważność za­
gadnień uprasza się rolników 
powiatu wągrowieckiego o 
wzięcie licznego udziału w po­
wyższym kursie.

Mama Cheminade __________ , __ ___ x
wierzchem otwartej dłoni w blat, nie się- wycierania szklanek/,,Whisky” skorzystał z 
gając po flaszkę. Drugą ręką dłubała w zę- tego j sięgnął po butelkę. Mama Cheminade 
bach wykałaczką. odwróciła się błyskawicznie i zgarnęła mu

— Zapłacę na końcu — powiedział bez- flaszkę sprzed nosa, 
czelnie „Whisky”, patrząc jej w oczy. (Ciąg dalszy nastąpi) 111)

featry
OPERA — godz. 19 

„Madame Butterfly"
PAŃSTWOWY TEATR 

W GNIEŹNIE:
Góra Śląska — „Piej.- 

koguty"
Włocławek — „Pygm; 

Ilon"
PAŃSTWOWY TEAT 

W POZNANIU:
Jarocin — „Sześć n 

dżin ciemności"

_na
APOLLO —g. 16, 18 

i 20.30 „Fanfan Tu! 
pan" (prod. frant 
włosk.). od lat 18 

'ALTYK — godz. 1 
•Orzeł Kaukazu" - 
część 1. godz. 16, lf 
i 20.30 „Taras Szew 
czenko" (prod. radź )

MUZA — g. 16. II i 20

Wystawy prac młodych 
techników zorganizowane bę­
dą przy szkołach, skąd po 
przeprowadzonej selekcji naj 
lepsze eksponaty przejdą na 
wystawy powiatowe, woje­
wódzkie i centralne. Wysta­
wy centralne odbędą się w 
Warszawie, Katowicach, Wro­
cławiu i Gdańsku.

W połowie lutego odbędą 
się w naszym województwie 
narady przodujących mło­
dych techników, na których 
szczegółowo omówi się spra­
wy organizacyjne związane z 
konkursem, (az)

Dalsze udogodnienia 
w odbiorze węgla

W związku z uchwałą Prezy­
dium Rady Ministrów z dnia 3 
stycznia br. w sprawie zniesie­
nia bonowego zaopatrzenia i re­
gulacji cen, wprowadza się dal­
sze usprawnienie dla świata 
pracy przy zaopatrzeniu w wę­
giel, przez wprowadzenie — o- 
prócz sprzedaży ratalnej — 
sprzedaży partiami.

Odbiorcy, uprawnieni do za­
kupu środków opałowych w 
DBO, mogą nabyć ilośę przysłu­
gującą im w ramach drugiego 
rzutu zaopatrzenia w kilku par­
tiach, wynoszących każdorazowo 
co najmniej 250 kg.

Odbiorców takich obowiązuje 
zgłoszenie się po zakup pierw­
szej partii w terminie wyzna­
czonym dla danego rejonu — 
zakup dalszych partii może być 
dokonywany w terminach u- 
zgodnionych w DBO.

(wje)

że w tych gromadach są 
normalne przystanki autobu­
sowe. Biada jednak podróż­
nym, jeśli kierowca jest nie 
w humorze. Wtedy złość swą 
wywiera na niewinnych pa­
sażerach, którzy ze zrozu­
miałym oburzeniem patrzą 
jak autobus, nie zatrzymując 
się przy przystanku, ginie 
w sinej dali. Wówczas nie 
pozostaje nic innego, jak 
maszerować do miejsca prze­
znaczenia piechotą. Przyda­
łoby się to od czasu do cza­
su również niektórym szofe­
rom PKS. (yk)

Gdzie jest kurtyna?
pyta zafrasowana publicz­
ność, która często gromadzi 
się na imprezach „Artosu" 
i występach teatru gnieź­

nieńskiego w obszernej sali 
„Strzelnicy" w Wieleniu nad 
Notecią.

Dwóch bowiem podartych 
i wypcłzłych szmat, zwiesza- 

ij jących się smętnie na fron- 
1 cie sceny, najśmielszy nawet 
li optymista nie śmiałby na­

zwać „kurtyną".
A przecież w budżecie Pre­

zydium MRN umieszczono 
odpowiednią kwotę na zakup 

p nowej kurtyny. Niestety — 
i jak zwykle — zapomniano o 

tym „drobiazgu", kurtyny 
j! nie zakupiono, kwota w 
H budżecie przepadła itd. Sło- 
ti wem: — Niech żyje biura-
H kracja!

(St. — St.)

REDAKCJA: Poznań, ul. 
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GOGRZIE’KIEDY
„Dwaj żołnierze"
(prod. radź.)

'IALTO — g. 16. 18 
i 20 „Panna bez po­
sagu" (prod. radź.) 
'ARTA — g. 11 i 12 
filmy dokumentalne 
godz. 14. 16, 18 i 20 
„Prawda dobra lec 
szczęście lepsze" I1 
shria (prod. radź.) v 
oryginalnej wersji 
TAST — g. 19 „M: 
szeńka" (prod. rad 

■ di o
PROGRAM n

ala Poznania 249 m
'/iadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12,04. 
17, 18.45 (P), 21,23.50.

Muzyka:
5.10, 5.25, 6.50 — po­
ranna, 12.15 — na 
swojską nutę, 13 — 
motywy hiszpańskie,
13.30 (P) — koncert 
solistów, 15 — ludo­
wa, 16.20 (P) — na 
fali melodii, 17.20 (P)
— operetkowa, 18.20 
(P) — na swojską 
nutę, 18.55 (P) — pie­
śni radzieckie w wy­
konaniu chóru Alek­
sandrowa, 20 — kon­
cert symfoniczny,
21.30 — koncert, 22.20
— taneczna, 23 — 
koncert solistów. 
23.20 — muzyka daw­
na.

Audycje inne:
11.45 — głos mają 
kobiety, 12.45 — dla 
wsi, 14.10 i 14.30 — 
szkolna, 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa kurs I, 
16.40 (P) - „Drogi 
braterstwa'* poetyc­
ka, 17.45 (P) — mó­
wią radiowęzły, 18 
(P) — dla wsi. 18.05 
(P) — radiowe piguł­
ki, 18.30 - „W pra­
cowniach uczonych" 
pog., 19.03 (P) — dla 
kobiet, 19.10 —
Wszechnica Radio­
wa, 19.30 — muzyka 
i aktualności. 22 — 
Wszechnica Radio­
wa.

Sport:
22.26 — wiadomości 
sportowe.


